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Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. i 
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codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


OD ADMINISTRACY|. W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego“ przeniesione zostaną 
g ul. Puszkińskiej. 


na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) 
gocgoeo00ę 


Miedzynarodowa 
Aventura 


Warszawa, Leszno 25, 
Telefon 40.16. 
SPRZEDAŻ.  REPARACYA. 
GARAGE. 


ADMINISTRACYA 
Dziennika Kijowskieśo 
podaje do wiadomości, że generalna Agenturę dla 


przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła 
panu 


SAO; 


A298—2—2 


Stanisławowi Orłowskiemu 


Telefonu Nr. 914. 


P. K. Rożkowa 


otrzymał 


Wielki wybór PARASOLI. 


Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. 


Magazyn 
Kreszczatik 40 


A458-8-3 


z selekcyjne dobrej marki, urodzaju 1905 roku. 
Nasiona W  ijowie, Kreszczatik 5, 
na składzie inżyniera EJBERA. 
buraczane Wysyłka natychmiastowa. A459 


A 


Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
Połąga cy jedyne | I 


morskie w B«ltyku. Zakład rozszerzony przez 
odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or- 
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier- 
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od Il-ej do S-ej. 


m z bensyonat w samym brzegiem 
Świteż, 5. Ca 


morza. A417-3-3 
EAEEREN AS AAN ES AEE EAE 
Podolska Produkcya Nasion Wyborowych K. Weydlich i 0. Sobański. 


Nasiona buraków pastewnych najlepsze!  Mamuth, Grand geant de Vaurioe (żółte 
olbrzymie) Białe i Różowe Pół-eukrowe (najekonomiczniejsze) kiełkowanie i czy- 
stość gwarantowane. Worki plombowane. Nasiona badane na st. oceny na- 
sion w Kijowie i st. przy Podolskiem Tow. Rol. w Winnicy. Worki (2 pud.) i 
partyami 5 rb. za pud fr. st. Rachny. Rabat! W dużych partyach i stałym od- 
hioreom! Rabat! Do nabycia w Syndykatach i Tow. Rolniczych! 


' Kij. Kat. Tow. Dobroczynności. 


Wydział gosdodarczy „Opieki nad choremi dziećmi* zwraca się z uprzej. 
mą prośbą do osób, wspoółczujących temu celowi, o śpieszne nadsyłanie wszel- 
kiego rodzaju ofiar w pieniądzach. lub naturze, do kaneelaryi T. D. w godzi- 
nach od 10 rano do 2 pp. (z wyjątkiem świąt i niedziel), w której to porze 
panie kuratorki stale i codziennie dyżurują i udzielają wszelkich żądanych 
objaśniet. 

Najdrobniejsze datki i ofiary w naturze będą przyjmowane z jednakową 
wdzięcznością Pot rzebne są: sienniki, prześcieradła, poszewki kolorowe, kapy, 
ręczniki, chustki do nosa, koszule dla chłopców i dziewcząt. sukienki granato- 
we, fartuszki rożowe, ubranka szare; prócz tego, sprzęty kuchenne. gospodar- 
skie, stołowe i gotowalniane. 


Kuratorka zarządzająca: Marya Leszczyńska. 


- Czytelnia Leona Idzikowskiego 


w Kijowie, 
roponuje na wyjątkowo dogodnych warunkach wynajem 
Książek: polskich, cudzoziemskieh i rosyjskich dla osób, zamieszka- 
sych na letniskach. Matalog książek i czasopism polskieh, wraz z do- 
r datkiem—cena kop. 45, (zawiera do 400 stronic). A+667-2-1 


Połądze nad 


> 


Egzystuje od 1878 r. 
FABRYKA PIECÓW 


Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków 


|. Andrzejowskiego 


Biuro, 


Terakoty Fabryka 
Kreszczatik I6 wazy Kiryłowska 64 
tel. 810.  opłatki. / tel. 2199. 
Przedsiębiorstwo budowy pieców 


i koloryferów. Multyplikatory. 


z pensyonatem dla chorych chirurgicznych, gineko- 
logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 


| 
Lecznica skim Bulwarze Nr. 4, telef. Nr. 1394. 


Przy lecznicy stale mieszka lekarz i felczerka- 
połogowa. A437-20-7 


pod Nr 9, ró 


samochodów 


Wyłączna Reprezentacya SAMOCHODÓW fabryki frane. „MORS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych s% 

dla dróg tutejszych oraz Samochodów firmy „SIZAIRE et NAUDIN", wyrabiającej wyłącznie samochody typu 

2-0sobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika. ` zybkość do 60 w. 

Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódek motorowych i motocykli F. N. 4 cyl. z ma- %% 

gnetycznem zapalaniem. Wyłączna agentura pneumatyków MICHELIN et Comp. Kompietnę stacye elektry- 
czne. wszelkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODOW i MOTOCYKLI. 


j|szaje i 


Wtorek 18 kwietnia (I maja) 1906 rok u. 


Prenumerata z odnoszeniem 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 ruo., półrocznic 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenume:ata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14% rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Prenumerata przyjmuje się od d. i-go każdego miesiąca. 
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„Dziennika Kijowskiego 
podaje do wiadomości, że 


w Żytomierzu pp. 
C. Brzostowski i S. Jezierski 
upoważnieni są do przyjmowania pre- 
nameraty i inseratów. 


Adres: Puszkińska Nr. 35. 


Kijowskie Katolickie Towarzystwo Dobroczynności. 


Podaje do ogólnej wiadomości o zamierzonej wielkiej majówce na korzyść 


Wydziału Opieki nad choremi dziećmi; 


1-go lub 14 maja b. r., zależnie od pogody. 


W sali Klubu Kupieckiego 


w sobotę, 29 kwietnia 


Koncert 

(Iiederabena) śpiewaczki, 

A. W. Tarasiewicz. 
Program z utwor. Bałakirewa, Dargo- 
myżskiego, Musorgskiego, Becthovena, 
Chopina, Szuberta, Szumana, (iriga, 

Wolfa i in. kom. 

Akomp. A. A. Istomin. 
Fortepian fabr. Bechsztejna, ze skła- 
du p. F. Kuhe. Początek o godz. 8 
i pé} w. Bilety sprzedają się w księ- 

garni Władysława Idzikowskiego. 
Kreszczatik Nr 35. A476-3-1 


M-me Marcele 


b. referentka działu „Rad poufnych“ w 
„Kuryerze Swiąt.*, dyplomowana uczen- 
niea Inst. Piękności w Paryżu, 
udziela porad 
tyczących zachowania piękności, stosuje 
masaże twarzy zwykłe i kosmetyczne, 
aplikuje wanny Simonsa i Gerszuny'ego, 
usuwa bezpowrotnie węgry, piegi, li- 
plamy, wygładza zmarszczki, 

ślady po ospie, blizny, 
Kościelna i2 m. 2. 
Przyjmuje od 1—5 po poł. A460-6-2 


Na przesiewy 
nasiona BURAKÓW  cukro- 
wych, ostatniego zbioru—siła kiełko- 
wania 95%, S. Zmijewski Kijów, 
Funduklejowska 26. A469-5-1 

PRYWATNA LECZNICA 
Dr. I. Sznarbachowskiego 
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1608. 
Godziny przyjęć od 3—5. 
A: 


232-25-25 


Prawyborcy 
żydowscy 
w Warszawie. 


«Warszawski Dniownik» drukuje o- 
bszerny artykuł sprawozdawczy z je- 
dnego z zebrań przedwyborczych 
dności żydowskiej w Warszawie. 

Znajdujemy tam dużo szczegółów, 
charakteryzujących stosunek wzajemny 
partyi Żydowskich i malujących ich 
wyznania polityczne. 

Pierwszy z mówców. a zarazem prze- 
wodniczący onego wiecu, p. Dawidson, 
żądał, aby przemówienia wygłaszane 
były w języku polskim, przeciw cze- 
mu gorąco zaprotestował dr  Gindes, 
dowodząc równouprawnienia języka pol- 
skiego z żargonem i twierdząc, że 
wielu z zebranych nie włada językiem 
polskiem zupełnie, lub włada nim sła- 
bo, dla nich więc przemawiać trzeba 
w żargonie. 

Zdanie dr (rindesa zwyciężyło. 

Następnie dr Borel, rozwijając myśl 
pp. Higiera i E. Peretza, którzy za- 
lecali przyjęcie programu partyi postę- 
powo - demokratycznej, przyszedł do 
wniosku, że żydzi powinni usiłować zwię- 
kszyć element liberalny w Dumie, a 
nie liczbę posłów żydowskich, na co 
niesłychanie gorąco replikował w żar- 
gonie dr Emanuel, twierdząc, iż tylko 
Żyd całem sercem odczuje niedolę ży- 
dowską. Zdaniem mówcy «żyd» to nie 
jest wyznanie. lecz narodowość, i żydzi 
powinni być uważani nie za «polaków, 


termin takowej oznacza się na dzień 


wyznania mojżeszowego, lecz za «ży- 
dów, obywateli ziemi polskiej.» 

Następnie omawiano program działal- 
ności przyszłego posła Żydowskiego z 
Warszawy. 

P. Joselew wypowiedział się prze- 
ciw autonomii i, powołując się na Ga- 
licyę, twierdził, że autonomia zydom 
korzyści nie da, lepiej więc wyrzec sie 
programów polskich partyi. P. Jose- 
lewowi replikował p. Walman, który 
zauważył, że polacy pod tym  wzglę- 
dem (autonomii) liczą na poparcie ży- 
dów, a zasługą polaków jest to, Że w 
czasach, kiedy wszędzie odbywały się 
pogromy żydowskie, w Polsce o nich 
zupełnie słychać nie było. 

Argument ten inny - mówca 
«co najmniej dziwnym.» 

Ciekawym epizodem było  przemó 
wienie p. Korenfelda, który zachęcał 
do przystąpienia do związku demokra- 
tycznego. Pan K. przemawiał z pun- 
kim widzenia «asymilatora», a kiedy, 
ostrzegając przed szowinizmem, oświad- 
czył, iż postępow cy walczyć muszą «z 
dwiema  demokracyami narodowemi», 
polską i żydowską, powstał hałas nie 
do opisania, rozległy się krzyki: «precz!» 
i po długicli dopiero uciszeniach p. Ko- 
renteld zabrał głos powtórnie. uspra- 
wiedliwiając się przed zebraniem, iż 
miał na myśli jedynie tylko trakcyę ży- 
dowską narodowców. Na to posypały 


nazwa 


się okrzyki: «my wszyscy  narodo- 
wcy!». 
Dalej omawiano jeszcze  kwestye 


koła żydowskiego» w Dumie. Dr By- 
chowski wyjaśnił. że do udziału w wy- 
borach zachęciło żydów zwycięstwo 
kadetów, w końcu zaś p. Gindes wno- 
sił, ażeby żydzi, członkowie Dumy, do- 
magali się równouprawnienia nie ży- 
dów, lecz «narodu żydowskiego.» Wnio- 
sek ten zebranie przy jęło. 

Cytujemy powyższe sprawozdanie, 
poniaważ stawia ono w całej pełni o- 
hydę bloku pedeków z żydami bez 
względu na ich przekonania 
polityczne i narodowe. i niszczy 
nikczemny zarzut, czyniony żywiołom 
polskim narodowym, jakoby sieli nie- 
nawiść plemienną i antysemityzm. 

To jest. kłamstwo. 

Uczucie nienawiści i ślepej zenisty — 


jest, było i zostanie narodowi naszemu 


obce i wstrętne. Nikt o 
i «prawach wyjątkowych» nie myśli, 
niki nie żąda, aby żydzi wyrzekli się 
swojej religii i swoich obyczajów, my 
pamiętamy i nie zapomnimy tego nigdy, 
że w ciężkich czasach powszechnego 
smutku ogromny zastęp polskich ży- 
dów szedł z nami ręka w rękę i spra- 
wie naszej poświęcał cały swój zasób 
umysłu i serca. Oni są nam równie 
blizcy i równie drodzy, jak każdy in- 
ny polak, bez względu na jego wy- 
znanie. 


represyach 


Więc w czasie wyborów w Warsza- 
wie walczyliśmy nie z «żydem», nie 
w imię nacyonalistycznej zachłanności, 
nie jako zagorzalcy antysemityzmu, któ- 
ry był i zostanie w zasadzie owej dla 
nas wstrętnym, lecz w obawie, że z 
urny wyborczej może wyjść zwolennik 
teoryi pp. Joselewów, którzy zatracili 
szacunek dla polskości i dbałość o do- 
bro narodu, który, jak słusznie pisze 
«Dzwon Polski,» «ich lud przygarnął i 
żyć mu na swej ziemi pozwolił. » 

I dla tego musieliśmy stanąć do wal- 
ki — do wałki z koalicyą wrogich 


Rok 1. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę. 


ogłoszenia 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handiowy T.. i E. Metzi & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i $. Jezierski, Puszkińska 35. 


nam elementów pośród społeczeństwa 
żydowskiego i naszych kosmopolitów, 


dziułsjących w imię osobistych ambicyi 
i egoizmu stronnictwa. 

[ dla tego też musimy zaprotestować 
przeciw insynuacyom «Nowej Gazety», 
która jednogłośny wyraz życzeń War- 
szawy ośmiela się nazywać «bandyckim 
przymusem», «bezczelnen fałszerstwem 
woli społecznej, której dopuściła się 
przeciw nam horda nacyonalistyczna». 

szanowni panowie — to była wola 
całej polskiej Warszawy, a wy- 
bory na prowincyl dowodzą, że była 
to wola całego narodu, wszystkich bez 
wyjątku, którzy myślą i czują po pol- 
sku, którzy bratniej dłoni od żydów 
nie cofają, żądając jedynie, aby żydzi 
pamiętali. że tam jest Polska i że nie 
wolno prawami naszemi pomiatać i prze- 
ciw nim godzić. 

Sprawozdanie «Warszawskiego Dnie- 
wnika» może być nawet w szczegółach 
nie ścisłe, ale to postaci rzeczy bynaj- 


mniej nie zmienia. My wiemy, że 
wśród syonistów żydowskich, wśród 


tak zwanych «litwaków», oraz wśród 
przeróżnych odcieni żydowskich socya- 
listów są Żywioły, nie tylko dła sprawy 
naszej obojętne, lecz wprost nieprzy- 
jaźnie i wrogo względem społeczeństwa 
naszego usposobione. Więc walka z 
nimi, to nie bandytyzm, albowiem brak 
czynu w danym kierunku byłby samo- 
bójstwem. 

Tym, którzy w «Nowej Gazecie» z 
taką emfazą rozrywają szaty w imię 
przygwałconych jakoby zasad wolności 
i osimielają się rzucić całemu naszemu 
społeczeństwu zarzut bandytyzmu, raz 
jeszcze odpowiadamy — nasza polska 
swoboda musi być owocem pracy rąk 
naszych, wywalezenie polskiej autono- 


miji nie możemy polecić ludziom, któ- 
rzy tylko mechanicznie ze społeczeń- 


stwem naszym są złączeni. 
Edw. Paszkowski. 


Wszechniemcy. 


0 


Przyzwyczailiśmy się uważać Niemey 
za jednolite, wielkie, militarne państwo, 
rządzone jedną wolą -— sic volo sic ju- 
beo—wyobrażaną w cesarzu i jego wy- 
konawcy, kanclerzu państwa. Tymcza- 
sem  prawno-polityczny stosunek jest 
zupełnie inny. Według konstytucji. 
Niemcy są związkiem państw, w któ- 
rem udział biorą cztery królestwa (Pru- 
sy, Saksonia, Bawarya i Wtrtenberg), 
18 księstw i trzy republiki (Hamburg, 
Lubeka i Bremen), a najwyższym ich 
organem ustawodawczym jest parla- 
ment niemiecki, oparty na powszechnem, 
równem, tajaem i bezpośredniem głoso- 
waniu i Rada Związkowa, w której, co 
prawda, Prusy mają przewodnictwa 
1 większość głosów. Król pruski, we- 
dług konstytucyi, jest prezydentem związ- 


ku R. z tytułem cesarza 
Niemiec. Władzę wykonawczą w zwią- 


zku sprawuje kanclerz państwa i 7 se- 
kretarzy stanu. 

Wypada o tem pamiętać zawsze i ni- 
gdy dość często tego przypominać nie 
można, że Niemcy jednolite nie są, 
a proces rozwojowy myśli politycznej 
w Niemczech wcale ukończonym nie 
jest. I to jest stałą podnietą do pro- 
wadzenia agitacyi  wszechniemieckiej 
poza granicami związku niemieckiego, 
w tym celu, aby przygotowywać poli- 
tycznie dojrzałą ludność niemiecką, ży- 
jącą w zbitej masie poza Niemcami 
urzędowymi, do przyjęcia wspólrej 
wszechniemieckiej idei. Na  południo- 
wych granicach Niemiec żyje 10 mi- 
lionów niemców austryackich, którzy 
do niedawna tworzyli drugie państwo 
niemieckie: Austryę. 

Austrya była państwem niemieckiem. 
Dziś, po wniesieniu projektu reformy 
wyborczej, opartej na powszechnem pra- 
wie głosowania, kiedy rzeczywiste sto- 
sunki zaludnienia znaleźć muszą swój 
wyraz w faktycznem  ukształceniu się 
rządu, każdy rozumie, że nadchodzi 
czas, że jest już blizkim, w którym 
Austrya przestanie być państwem nie- 
mieckiem. Dziś już tylko dynastya jest 
niemiecką, urzędnicy centralnych władz 
są niemcy i wyżsi oficerowie armii są 
jeszcze przeważnie niemcy. Lecz prócz 
tych prowincyi, w których Niemcy hi- 
storycznie rozwijali się i gdzie powo- 
dują większości niemieckie, to jest 
prócz północnego stoku krajów  alpej- 
skich, od Styryi po równinę Dunaju 
i Marchii, od Litawy po Ren w krajach 
przedazulońskieh, Niemcy wszędzie już 
są w krajach austryackich w mniejszo- 
ści. Niema ich w Galicyi, największym 


kraju, stanowiącym czwartą część 
Austryi pod względem rozległości, a 
znacznie więcej pod względem  zalu- 


dnienia, są w mniejszości w Czechach, 
na Morawach i na Sląsku: niema ich 
w południowym Tyrolu, w Gorycyi i Gra- 
dysce, w Tryeście i w Istryi, w Kraśnie 
iw Dalmacyi, gdzie panowanie między 
sobą podzielą stowianie, słoweńcy i cho- 
rwaci z włochami, mieszkającymi, z wy- 
jątkiem Trentina, w południowym Ty- 
rolu—wyłącznie po miastach. 

Niemcy to doskonale wiedzą, jak ro- 
zumieją i to, że sztucznymi środkami 
nie potrafią już utrzymać władzy w rę- 
ku, jak ją dotychczas dzierżyli, i że 
zbliża się dzień, kiedy będą musieli 
ustąpić. Po przeprowadzeniu reformy 
wyborczej niemcy w Austryi ulegną 
losowi szwabów na Węgrzech, którzy 
wprawdzie liczą się jeszcze za niem- 
ców i wykazują cyfrę 2 milionów niem- 
ców na Węgrzech, lecz wiedzą o tem, 
że są skazani na śmierć polityczną i że 
już nigdy nie mogą kusić się o rolę 
polityczną na Węgrzech. Magyaryzacya 
niemców odbyła się na Węgrzech w 
ciągu jednego pokolenia, tu i owdzie 
jeszcze szwabi nad jeziorem Neusie- 
dlerskim i w Banacie, a w [Siedmio- 
grodzie sasi mówią po niemiecku, lecz 
wszędzie, i w Benacie i w Siedmiogro- 
dzie czują po węgiersku. Wyspy nie- 
mieckie na Spiżu utonęły w słowackiej 
ludności i przechowały tylko wiarę pro- 
testancką, tu i owdzie język — nigdzie 
poczucia narodowego. Ten sam los 
czeka niemców w Austryi, choć pro- 
ces ich przetworzenia się może być 
dłuższy, opór ich silniejszy, gdyż mają 
oparcie o granicę północną i o wielkie 
potężne państwo niemieckie narodowe 
za granicą. 

Kto znał Czechy z przed lat 40 i po- 
równa je z dzisiejszymi, ten przyznać 
musi, że czechizacya, a raczej odczechi- 
wanie dawnych zgermanizowanych mas 
ludności“ poczyniło olbrzymie postępy. 
Czechy dziś są już krajem narodowo- 
uświadomionym, one juz w walce kul- 
turnej nie stracą jednego obywatela. na 
rzecz niemieckości, przeciwnie, one z 
północnych stron jeszcze wyławiają wy- 
spy czeskie, a w południowych Czechach, 
od Pilzna i Budziszyna, czynią nawet 
w miastach ogromne postępy. 

Trudniej idzie oczyszczenie Moraw, 
gdzie Niemcy rozsiedli się po miastach 
i fabrykach i siłą swego kapitału trzy- 
mają w zależności ubogich robotników 
czeskich. Ale i na Morawach wybiła 
już godzina panowania niemieckiego. 
Już dziś przyszła kolej na Śląsk. Tu 
niemcy stanowią zaledwie trzecią część 
ludności, a mają pretensyę do panowa- 
nia nad dwiema trzeciemi polaków i 
czechów. Obudzenie się Sląska polskie 
go cieszyńskiego było ciosem w poli- 
tyce germanizacyjnej w Austryi. Odtąd 
już żadna siła ludzka nie zmusi ewier- 
ci miiiona polaków na Sląsku do zrze- 
czenia się swych praw narodowych, a 
niemcy tu przegrali z kretesem. 

Walka ta rozpocznie się z czechami, 
którzy niegodziwymi środkami, niepo- 
mni wspólnego niebezpieczęństwa, cze- 
chizują ludność polską, nawet napływo- 
wą z Galicyi, w okręgach fabrycznych 
ostrowskiego zagłębia węglowego w mo- 
rawskich, czeskich enklawach, 

Rola niemców w Austryi ograniczyć 
się musi do trzech prowincyi całych: 
Austryi górnej, Austryi dolnej i Salz- 
berga, i trzech częściowych: Styryi pół- 
nocnej, Tyrolu północnego i Karyntyi 
zachodnio-północnej. Tam posiadają lu- 
dność niemiecką, tam mogą rozwijać 
się swobodnie. Tylko tam nie posiada- 
ją ziemi, i dla tego cisną sie na Wschód 
po nowe zabory. 

Ale historyczna rola niemców w Au- 
stryi, z chwilą wprowadzenia powsze- 
chnego, równego, tajnego i bezpośre- 
dniego głosowania, raz na zawsze skoń- 
czyła się. Rozumieją to politycy nie- 
mieccy, i dlatego ci, którzy mają odwa- 
gę mówić całą prawdę: wszechniemcy 
pod wodzą starego Schónerera, otwarcie 
zapowiadają, że do uchwalenia reformy 
gautschowskiej w żaden sposób nie do- 
puszczą. 

Dla nich Austrya nie jest potrzebną, 
oni otwarcie dążą do połączenia się z 
państwem niemieckiem. Z ich narodowe- 
go stosunku jest to polityka zupełnie 
zrozumiała. Im idzie o 9 milionów niem- 
ców austryackich. Oni dążą otwarcie do 
połączenia się z państwem, czyli ze 
związkiem niemieckim i twierdzą, że na 
przeszkodzie staje temu jedynie dyna- 
stya Habsburska, której nie uznają wca- 
le i którą systematycznie zwalczają. 

Dziś już Austrya jest w ścisłym so- 
juszu politycznym z Niemcami, jest, już 
w sojuszu ekonomicznym z Niemcami, 
na podstawie zawartego traktatu han- 
dlowego, jest już w sojuszu wojskowym 
z Niemcami, cesarz Wilhelm jest mar- 
szałkiem polnym austryackim, hr. Go- 
łuchowski jest „sekundantem Niemiec*, 
idzie o to, aby temu dać wyraz zc- 
wnętrzny. 

A wszechniemcey wyciągają logiczne 
wnioski i zapraszają Austryę, aby już 
tyloma węzłami połączona, wstąpiła raz 
otwarcie da związku niemieckiego, jako 
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piąte królestwo, a 26-ta część składowa 
Niemiec. 

Jest to logiczne, ale jak wszystko, co 
jest bardzo jasne i logiczne, jest ideo- 
logią, gdyż nie uwzględnia mnóstwa 
przyczyn drugorzędnych, różnorodności 
historycznych i względów psychelogi- 
cznych. 

l w tem się wszechniemcy mylą. 
Zlepek austryacki, jaki on jest, słaby i 
różnojęzyczny, liczy dziś blisko 50 mi- 
lionów ludności, może wystawić 2 mi- 
liony wojska. Związek niemiecki liczy 
blisko 60 milionów ludności i 3 milio- 
ny wojska. Obrona 9-ciu milionów niem- 
ców austryaekich zbyt drogoby koszto- 
wała. 

Austrya wytrzyma i reformę gaut- 
schowską i wszechniemców ideologię. 

Ale czy Niemey wytrzymają? 

w. 


Wybory w Warszawie. 


=) 


( Korespondencya własna - „Dziennika 


Kijowskiego). 
Warszawa, 26 kwietnia. 


Dzień dzisiejszy poruszył do głębi ca- 
łą Warszawę. Wbrew pesymistycznym 
przewidywaniom i przepowiedniom, bez 
względu na agitacyę wszystkich partyi 
socyalistycznych, usiłujących przeszka- 
dzać przygotowaniom przedwyborczym 
wszelkiemi możliwemi środkami stanęły 
dziś do urn wyborczych ogromne tłumy 
mieszkańców naszego miasta. Okazało 
się zatem raz jeszcze, iż wpływ działa- 
jących na naszym gruncie organizacyi 
socyalistycznych nie oddziaływa bynaj- 
mniej na szersze warstwy poza robo- 
tnikami fabrycznymi, stereryzowanymi 
przez garstki fanatyków. Już z tego 
choćby względu wybory dzisiejsze mu- 
szą dać rezultat dodatni. Mówić zaś 
nawet nie potrzeba, jak dodatnio od- 
działać musi spełnienie tego doniosłego 
aktu obywatelskiego na rozwój uświa- 
domienia politycznego i narodowego 
wśród ogółu mieszkańców naszego mia- 


sta. Pod tym względem już sama agi- 
tacya przedwyborcza przyniosła nam 


korzyści, wprost nieobliczalne. 

Wybory, wyznaczone na dzień dzi- 
siejszy, miały odbywać się okręgami, 
których Warszawa liczy dwanaście. 
Dla unikcięcia natłoku podzielono je- 
szcze każdy okręg na kika podkomisji, 
które znalazły pomieszczenie w 0s0- 
bnych lokalach. O g. 9-ej zrana, dokoła 
tych Iokali, zbierać się już zaczęły tłu- 
my.  Charakterystycznym dowodem 
wyrobienia potęgi uczuć obywatelskich 
wśród mieszkańców Warszawy jest ten 
fakt, iż wszyscy spieszyli spełnić swą 
powinność brz żadnej zwłoki, dzięki 
czemu cztery piąte głosów, jakie złożo- 
no do urn wyborczych, oddano w ciągu 
pierwszych trzech godzin, i w południe 
wybory były już prawie dokonane. W 
godzinach popołudniowych, do g. 9-ej 
wiecz., wyborcy zgłaszali się już .hezpo- 
równania rzadziej, bo głosy już się 
wyczerpy wały. 

Rezultat wyborów, w chwili, gdy to 
piszę, nie jest jeszcze wiadomy. Obli- 
czenie głosów ma nastąpic dopiero jutro, 
ukończone zaś zostanie prawdopodobnie 
dopiero w godzinach popołudniowych. 
Tem niemniej jednak panuje już po- 
wszechnie przypuszczenie, że lista naro- 
dowa zwycięży. Przypuszczenie to o0- 
piera się na następującej kombinacyi. 
W wyborach wzięły udział tylko dwie 
znaczne siły: narodowcy polscy i żydzi. 
Rozmaite drobne grupki polityczne pol- 
skie, jak ugodowcy, postępowi demo- 
kraci itp, w grę tu prawie nie wcho- 
dzą. Nieliczne ich głosy, w wyjątko- 
wych tylko wypadkach mogły wywrzeć 
jakikolwiek wpływ. Panuje też po- 
wszechne przypuszczenie, że lista wy- 
borców, postawiona przez stronnictwo 
demokratyczno-narodowe, pozyskała co- 
najmniej cztery piąte wszystkich gło- 
sów polskich. Wśród głosów żydow- 
skich zaś nastąpiło podobno rozstrzele- 
nie. Dowiemy się zresztą o tem jutro. 

Wybory odbyły się wszędzie w do- 
skonałym porządku. Przyczyniła się do 
tego w znacznym stopniu straż obywa- 
telska, złożona z młodzieży demokraty- 
czno-narodowej, która nie dopuściła ni- 
gdzie do zamieszania. Miasto od rana 
przybrało charakter świąteczny. Na uli- 
ce wyległy tłumy. Biura, banki i urzę- 
dy, a nawet warsztaty rzemieślicze by- 
ły przeważnie pozamykane. W skupie- 


niu ducha dążyli mężczyźni do urn 
wyborczych. Ciężar agitacyi na uli- 


cach spadł przeważnie na barki mło- 
dzieży i kobiet. Ożywienie, dzięki temu, 
panowało ogromne. Wielką sensacyę 
budziła kawalkata z dziesięciu dorożek, 
obwieszonych plakatami i odezwami 
demokratyczno - narodowemi. Siedzące 
w dorożkach panie rozrzucały i rozda- 
wały wszystkim przechodniom narodo- 
we odezwy i łisty wyborców. Mury 
kamienic pozaklejano od rana niezli- 
czoną ilością odezw, niemal wyłącznie 
demokratyczno-narodowych. 

Wśród wielu charakterystycznych e- 
pizodów z tych pierwszych wyborów 
warszawskich zwrócił uwagę fakt, iż 
bardzo wielu niewidomych starców, le- 
dwo włóczących nogami, stanęło do 
urn wyborczych. Wszyscy podkraślali 
to chętnie, że głosują na listę narodo- 
wą, czyli demokratyczno-narodową. Na 
leży również wspomnieć, że pewna li- 
czba żydów głosowała otwarcie na listę 
demokratyczno - narodową polską. Do 
biura podkomisyi, mieszczącej się przy 
ul. Polnej, przybyło np. pięciu żydów 
chałatowych, którzy, niepytani, oświad- 
czyli głośno obecnym, że oddają swe 
głosy na listę narodową polską. Na 
zapytanie, co ich do tego skłoniło, od- 
powiedzieli: 

— Bo my chcemy solidaryzować się 
z polakami. 

Notując z uznaniem ten fakt, zazna- 
czyć zaraz musimy, źe był to, niestety, 
wypadek odosobniony. Ogromna bo- 
wiem większość źydów głosowała na 
swoich własnych kandydatów. mało 
związanych z naszem społeczeństwem, 
albo nawet wręcz nam wrogich. 

W godzinach popołudniowych budzi- 


ła w Warszawie sensacyę wiadomość 
z Łodzi o zwycięstwie polskiem. *Mós 
wiąc otwarcie, u nas się tu go nawet 
nie spodziewano. Jeśli wiadomość ta 
się potwierdzi i lista wyboreów polsko- 
niemiecka istotnie uzyska większość, w 
takim razie Łódź miałaby posła polaka, 
szczerego demokrate i narodowca, «d-ra 
Antoniego Rząda. 

Radosną tę wieść komentowano sze- 
roko w Warszawie. Pod jej wpływem 
w ostatniej chwili jeszcze kilkudziesię- 
ciu opieszałych i obojętnych pospieszy- 
ło do urn oddać swe głosy, aby odsu- 
nąć grożące Warszawie niebezpieczeń- 
stwo wyboru posłów żydów. 

E. M. 
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Zwycięstwo. 
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Warszawa, d. 26 kwietnia. 

A więc zwycięstwo świetne, nadspo- 
dziewane. Na 12 okręgów wyborczych 
w Warszawie, lista narodowa zwycię- 
żyła w 9-u, w 3 przeszli wyborcy żydow- 
scy. Z liczby 80 wyborców, polacy u- 
zyskali 60 mandatów, do których doli- 
czyć jeszcze należy 3 delegatów robo- 
tniczych, żydzi zaś będą mieli 20 tylko 
głosów. Dwa mandaty ze stolicy Pol- 
ski utrzymaliśmy więc w ręku polskim. 

Przyznać należy, że nie spodziewali- 
śmy się tak znakomitego rezultatu wy- 
borów, jeszcze wczoraj wieczorem na- 
wet optymiści mówili o utracie czterech 
okręgów wyborczych na rzecz żydów. 

Ze wyniki okazały się lepsze, niż się 
spodziewano, zawdzięczyć to należy e- 
nergicznej akcyi wyborczej, rozwiniętej 
w ciągu paru dni ostatnich. Założone 
już dawniej, z łona stronnictwa demo- 
kratyczno-narodowego, biura wyborcze, 
wzmocniono przed ubiegłą niedzielą no- 
wemi siłami, agitatorzy narodowi dotarli 
niemal do każdego wyborcy osobiście, 
namawiając do udziału w wyborach i 
do oddawania list narodowych, które 
rozesłano pocztą. Ta ustna agitacya 
miała ogromne znaczenie, zwłaszcza w 
dzielnicach podmiejskich. Miałem pod 
tym względem dość ciekawe doświad- 
czenia własne. Wraz z jednym z ko- 
legów dziennikarzy obchodziliśmy krań- 
cowe ulice na Pradze. Wszędzie wy- 
razy: „od organizacyi narodowej“ otwie- 
rały nam drzwi, a nierzadko i serca. 
Nigdy nie zapomnę rozpromienionej mi- 
ny młodego szewca na poddaszu, który 
ucieszył się ogromnie, żeśmy i o nim 
nie zapomnieli. 

Nie miał on wprawdzie prawa głosu, 
ale, pragnąc być użytecznym, porwał się 
natychmiast i pobiegł agitować wśród 
innych sąsiadów w kamienicy. W in- 
nem znowu miejscu, w suterenie bru- 
dnej i wilgotnej, bardzo niechętnie po- 
witała nas jakaś stara kobieta. — My 
się do takich rzeczy nie wtrącamy, bie- 
dni jesteśmy, to może dobre dla boga- 
czów — powiada nam, obrzucając Wwzro- 
kiem, z którego nędza dawno już wszel- 
ką dobroć wyżarła. 

Chcieliśmy już odejść. Nagle na ścia- 
nie spostrzegam maleńki portrecik Mic- 
kiewicza. Kilka zdań, nawiązanych do 
postaci wieszcza, a stara kobieta innym 
spojrzała na nas wzrokiem. Po chwili 
gorąco przyrzekła, że męża do udziału w 
wyborach namówi z pewnością. Zdarzyło 
się parokrotnie, że właściciel domu skar- 
żył się przed nami na lokatorów: 

— Nie chcą głosować, i kwita. Po- 
wiadają, że Taba dobra tylko dla 
burżujów, a oni, robotnicy, głosować nie 
będą. 

Idziemy tedy do cych, którzy tak 
pojętnie powtarzają socyalistyczną pio- 
senkę. 

— Czemuż to panowie głosować nie 
chcecie? 

— A nam to po co? 

-— A chcecie, żeby posłami z War- 
szawy byli żydzi? 

Robotnicy podnoszą głowy, zamiast 
niechęci zjawia się Zainteresowanie, a 
a po paru minutach rozmowy — mocne 
postanowienie wzięcia udziału w wybo- 
rach. Natrafiliśmy również na jednego 
z bardzo „uświadomionych agitatorów 
z P.P.S.* Po krótkiej dyspucie i przed- 
stawienin sytuacyi wyborczej, agitator 
nie tylko dał się przekonać, ale sam za- 
prowadził nas do fabryki obuwia gdzie, 
skutecznie dopomógł nam przekonać 
innych robotników. 

— ToP. P. S.—oświadczył nam ów a- 
gitator przy pożegnaniu — to widocznie 
żydowska partya. Namawiali nas ro- 
botników, żeby bojkotować wybory, a to 
tylko żydom na korzyść wyszło. Niech 
ich licho, nie wroce już ja do nich. 

Wybory niewątpliwie poderwały mo- 
cno zaufanie robotników do socyalisty- 
cznych przywódców. 

Równie dobrze, jak mi opowiadano 
później, udawałe się agitacya na Woli 
i w innych dzielnicach robotniczych. 
Zdarzały się, oczywiście, i przykrości. 
Na Pradze dwóch narodowców postrze- 
lono, wielu odebrano odezwy i inne dru- 
ki. Były to jednak wypadki sporady- 
czne, zorganizowanego teroru ze strony 
partyi socyalistycznych nie spostrzegli- 
śmy wcałfe. 

Przyszedł wreszcie dzień wyborów. 
Warszawa od samego rana w podnieceniu. 
Na ulicach tłumy, ruch kołowy niezwy- 
kły, przed płakatami i odezwami całe 
gromady ciekawych. A w biurach wy- 
borczych, zorganizowanych przez stron- 
nietwo demokratyczno-nardowe — praw- 
dziwe piekło. Tłumy agitatorów z po- 
śród inteligencyi, robotników, młodzie- 
ży rzemieślniczej i studenckiej, pań wre- 
szcie, zabierają odezwy, słuchają instru- 
kcyi, udzielają :nformacyi zgłaszającym 
się po nie wyborcom. Telefon dzwoni 
bezustauku, co chwila przywozi ktoś in- 
formacye z podkomisyi, żądania wzmo- 
cnienia pozycyi, bardziej zagrożonych. 
I tak przez 12 godzin we wszystkich 
rawie dziesięciu biurach wyborczych. 

ość powiedzieć, że, według przybliżo- 
nego obliczenia, organizacya wyborcza 
stronnictwa narodowo-demokratycznego 
korzystała z usług 2,000 przeszło osób, 
i całej armii pomocniczej małoletnich 
gawroszów, którzy z wielkim zapałem 
i bezinteresownością roznosili odezwy i 
rozmaite kartki. Rozdano i rozlepiono 


przeszło 600,000 najrozmaitszych dru- 
ków, w tej liczbie była odezwa do so- 
cyalistów polskich, odwołująca się do 
ich narodowego sumienia i odezwa do 
żydów, Oto parę obrazków z agitacyi 
ulicznej. 

Na jednej z pryneypalnych ulic kłę- 
bi się nieustanny wir iudzki dokoła ol- 
brzymiej platformy, oblepionej plakata- 
mi. Kilkunastu młodzieńeć w «rozdaje 
z niej kartki i odezwy. Tam znowu 
cały korowód dorożek, z których ode- 
zwy rozdają panie. Nad pierwszą do- 
rożką widzimy: ogromny płócienny tran- 
sparent z napisami: „Głosujecie tylko na 
listę narodową!“ i. „Niech żyję wolny 
lud!*. Wyjeżdżała również platforma 
„pedecyi*, ale wróciła rychło w bardzo 
opłakanym stanie. 

Wogóle zaś agitacya demokracyi na- 
rodowej nie spotykała się prawie ze 
współdziałaniem ze strony innych par- 
tyi polskich. Wypuszczono kiiku po- 
słańców z plakatami i odezwami de- 
mokracyi postępowej i realistów, ale ci 
chętnie oddawali swój „ciężar* agitato- 
rom narodowym, tłómacząc się z zaże- 
nowaniem, że roznoszą te druki tylko 
za zapłatą. 

Szanse ważyły się jednak długo. bo 
godziny + po południu na Pradze mieli 
większość żydzi, mocno zagrożone były 
również okręgł III, VII (Wola) i VIII w 
Warszawie, nie licząc IV i V, które z 
góry przeznaczone były na stracenie. 
Szanse list narodowych zaczęły się po- 
pa dopiero ku wieczorowi, gdy ro- 

otnicy powychodzili 4 fabryk. Robo- 
tnicy też niewątpliwie przeważyli szalę 
avajeiestiga, 

dy się ściemniło, żydzi porozchodziłi 
slę do domów, na Woli zaś zaczęły się 
utarczki między socyalistami i naro- 
dowcami. Podczas tych bójek zabito 
dwóch socyalistów. Na ogół jednak na- 
strój ludności w Warszawie był pogo- 
dny i pokojowy. Pomimo, że walka 
toczyła się wyłącznie z żydami, nie znać 
było antysemickiego nastroju. Przeko- 
marzano się wprawdzie przed komisya 
mi wyborczemi, ale w roli zaczepnej 
występowali raczej żydzi, którzy do o- 
statniej niemal chwili pewni byli zwy- 
cięstwa. Ze względu na dalsze współ- 
życie ludności polskiej z żydowską, cie- 
szyć się należy, że te nadzieje żydów 
nie ziściły się, bo ludność Warszawy 
nie przebaczyłaby im narodowej poraż- 
ki. Ze jednak ostatnie wybory przy- 
czyniły się do przedziału między iudno- 
ścią polską i żydowską — jest rzeczą 
pewną. Czyja jednak w tem wina? 

A. S. 


nem 


Sprawy polskie. 


(Wybory w Królestwie. — Depesza Śwatkowskie- 
go (Nestora). 


Echa wyborów warszawskich wciąż 
jeszcze poruszają umysły i zajmują na- 
czelne i dominujące miejsce w prasie 
polskiej. „Tylko krótkowidz polity- 
czny — pisze „Kuryer Warsząwski* — 
lub fanatyk partyjny, dziś, po zwycię- 
stwie twierdzić się odważy, że tryumf 
nasz jest wyłącznem dziełem stronni- 
ctwa. Demokracyi narodowej nikt za- 
sług ogromnych odmówić nie może. 
Ona to po mistrzowsku sprawiła szyki 
wyborcze, ona budziła uśpionych i krze- 
piła słabych. A jednak tę falę ogro- 
mną, która onegdaj szła do urny wy- 
borczej i szumiała pieśnią narodową, 
pchała jakaś siła tajemnicza, niezależna 
od programów i haseł partyjnych, wyż- 
sza 00 nich i potężniejsza. Wśród tłu- 
mów gęstych, skupiosych pod sztanda- 
rem demokracyi narodowej, były tysią- 
ce obywateli, które może nawet nie 
słyszały o istnieniu partyi, z firmowym 
znakiem „endeków.* Byli i tacy, któ- 
rzy z całą świadomością trzymali się 
zasady bezpartyjności, nie mogąc swo- 
ich przekonań pomieścić w ramach ża- 
dnego z istniejących stronnictw. Byli 
wreszcie i tacy, którzy niemal do osta- 
tniej chwili prowadzili wojnę otwartą 
z literami N.-D. A jednak wszyscy ci 
ludzie skupili się tak, jak kupią się 
mieszkańcy wioski, zagrożonej powo- 
dzią. Jakiś prąd wielki szedł po .ser- 
cach polskich, jakaś muzyka trwogi, 
miłości, dumy narodowej, grała w du 
szach polskich. 

I ludzie zapomnieli o wszystkiem. 
Zapomnieli o pogróżkach socyalistów, 
zapomnieli o partyach, zapomnieli o u- 
razach wzajemnych i różnicach ideo- 
wych; czuli tylko, że trzeba iść lawą, 
aby sztandar polski ocalic. Pista de- 
mokracyi narodowej przestała być listą 
partyjną. Nikt już w ostatniej chwili 
nie pytał: „Dobra, czy zła?“ — nikt już 
nie deliberował, czy wybór kandydatów 
jest trafny; nikt nie zastanawiał się nad 
tem, czy nie byłoby pożądane coś zmie- 
nić, lub poprawić. Każdy widział w niej 
tylko symbol idei narodowej. 

Warszawa stanęła wobec smutnej al- 
ternatywy. Albo zwyciężyć dwuprzy- 
mierze żydów z postępową demokracyą, 
albo dopuścić do wyboru tu, w sercu 
kraju, człowieka, który nie będzie ani 
polakiem, ani może nawet żydem pol- 
skim, lecz żydem-separatystą, żydem 
rosyjskim lub litewskim, żydem i ni- 
czem więcej.“ 

W tym samym duchu pisze „Dzwon 
Polski*: i 

„Deptana przez żywioły obce i socya- 
listyczne, polska ludność Warszawy zro- 
zumiała ważność momentu dziejowego 
i skwapliwie skorzystała z możności 
wykazania, że nie tylko chce mieć pra- 
wo głosu, decydującego w swej stolicy, 
ale że go ma istotnie. 

I Warszawa, nasza Warszawa, poszła 
lawą i zwyciężyła. Zaświadczyła przed 
forum świata i Rosyi, która chętnie wi- 
działaby ją w szacie kosmopolitycznej, 
że jest kością z kości i krwią z krwi 
również polską, jak kraj cały“. 

A, „Kuryer Litewski“ zaznacza: 

„Zydzi, kochający Polskę, pójdą z na- 
mi; żydzi-syoniści niech wiedzą, że nie 
pozwolimy im być państwem w pań- 
stwie, że na swej odwiecznej ziemi nie 
chcemy uciskać nikogo, ale nie chcemy 
także hodować na niej świadomie wro- 


gów, którzy w godzinach prób i cięż- 
kich doświadczeń, staną zawsze prze- 
ciwko nam, jak to uczynili teraz. Ka- 
żde społeczeństwo ma hrawo samo- 
obrony“. 

Tak sammo zrozumiały ideę wyborów 
warszawskich i wogóie wyborów w Kró- 
lestwie i uczciwe a prawdziwie polskie 
elementy liberalne w krajn, jak o tem 
świadczy zamieszczona w  „Kuryerze 
Warszawskim* z Łodzi depesza: 

„Połączone komitety wyborcze w Ło- 
dzi, polski i konstytucyjno-liberalny, ślą 
Warszawie wyrazy hołdu i pozdrowie- 
nia z okazyi odniesionego zwycięstwa.* 

Tak samo zrozumieli nas i obcy, jak 
o tem świadczy fakt, że w: szeregu de- 
pesz, nadesłanych zróżnych stron z po- 
wodu wyniku wyborów warszawskich 
do jednego z członków stronnictwa de- 
mokracyl narodowej, nadszedł telegram 
z Petersburga od p. Swatkowskiego 
(Nestora), znanego A T działu 
spraw polskich w gazecie „Ruś“, a o- 
becnie „Dwadcatyj Wiek“, tej treści: 

Petersburg, 21 kwietnia. Winszuję, 
niech żyje naród polski i związek sło- 
wian!- Swatkowski (Nestor.) 

Dokonane niedawno wybory w Ło- 
dzi dają możność przypuszczać, że po- 
słem łódzkim do Izby Państwowej zo- 
stanie kandydat stronnictw narodowych 
dr Rząd. 

W „Rozwoju“ łódzkim znajdujemy 
gorące podziękowanie, które publicznie 
składają „kobiety polki — diotnikdwi 
łódzkiemu* za to, że w walce wybor- 
czej, mimo wszełkie odwoływania go 
przez żywioły skrajne, stanął do apelu 
walczył o zwycięstwo listy narodowej i 
ostatecznie przeważył je. 

Takie samo podziękowanie należy sie 
i robotnikom warszawskim. Ulegli wpły- 
wowi żywiołów, wrogim wyborom, szli 
na razie bardzo leniwie do akcyi wy: 
borczej i dopiero w ostatnich dniach, 
a właściwie w przeddzień walki. z rzu- 
canych alarmów odczuli położenie i li- 
cznie poszli do urny. 

Im też, im niemal wyłącznie zawdzię- 
czyć należy zwycięstwo listy narodowej 
w czterech wątpliwych okręgach, IH, 
VI, VIL i XII z których na iifi-ci lista 
narodowa nie liczyła prawie wcale. 

W odpowiedzi na powyższe podzięko- 
wanie kobiet-polek, znajdujemy w „Ro- 
zwoju* następującą odpowiedź żon i 
matek tódzkich robotników: 

„Bóg wielki zapłać* ślemy Wam, ko- 
biety-polki, za Wasze podzięki, płynące 
z głębi duszy i serca dla naszych mę- 
żów, synów — robociarzy. 

Niech Wszechmocny Bóg, od tej prze- 
łomowej chwili, zmieni kierunek poglą- 
dów względem tych cichych pracowni- 
ków i niech gorąca miłość zapanuje 
pomiężzy pracodawcą i robotnikiem, u- 
czonym i niepiśmiennym, wielkim i ma- 
luczkim. 

Niech serca i dusze zleją się w jedno 
ogniwo braterstwa i przewodnią naszych 
myśli niech będzle miłość dla ukocha- 
nej naszej Matki—Polski. 

I Ty, doktorze Rządzie, któryś wy- 
szedł z ludu— pracuj dla niego! 

Modlitwy nasze do Boga 0 błogosła- 
wieństwo dla Ciebie niech utrwalą Cię 
jeszcze więcej w pracy dla ukochanej 
naszej Ojczyzny Polski i dla ukochane- 
go przez Ciebie ludu polskiego. 

Niech Bóg błogosławi Toble w Twej 
wielkiej pracy! 

Żony i Matki robotników. 
Łódź, 26 kwietnia 1906 r. 


Wybory na Rusi. 


Żytomierz, 13 kwietnia. 


Wczoraj i. dziś pierwsze wiosenne 
deszcze. Wchodzimy w najpiękniejszy 


okres wiosny; jak różdżką czarodziejską 
tknięte drzewa i krzewy pokrywają się 
delikatną zielonością. Padają deszcze, 
a z nimi obfitym strumieniem płyną 
łzy „grupy  chrześcijan-wyborców* ży- 
tomierskich. Jak wiadomo, na wybo- 
rach z kuryi miejskiej d. 23 marca wyszli 
z urny sami żydzi. Taka porażka za- 
bolała mocno pewną grupę chrześcian, 
wynaleziono więc jakieś niedokładności 
formalne, na zasadzie których można 
było obalić wybory, wydano odezwę, 
nawołującą do solidarności przy nowych 
wyborach, podano spis Kalidydatów, 
jednem słowem zrobiono wszystko, co- 


można było zrobić na papierze. Ale 
wybory powtórne 9-go kwietnia dały 


znowu siedmiu żydów. I jakże tu nie 
płakać i nie narzekać, kiedy ci żydzi 
zawsze i wszędzie nas gnębią! I jakie 
tu lekarstwo na nich wynaleźć! A prze- 
cież lekarstwo jest i recepta jego taka 
nieskomplikowana: potrzeba tylko tro- 
szeczkę zgody i bardzo dużo karności. 
Zydzi na pierwszych wyborach  głoso- 
wali prawdopodobnie tylko na siedmiu 
wystawionych kandydatów, bo każdy 
z nich otrzymał około 2,500 głosów, 
chrześcijanie zaś głosowali na trzystu, 
wyraźnie na 300 kandydatów! Może- 
byśmy nauczyli się tymczasem od ży- 
dów, jak stę lekarstwo powyższe robi, 
bo sami podobno nigdy go nie wynaj- 


dziemy. Słyszałem, że najzagorzalsi 
antysemici wynajdują jeszcze sposoby 


na obalenie powtórnych wyborów, my- 
ślę jednak, że jest to, jak na teraz, bar- 
dzo nieprodukcyjna strata czasu. Jak 
już wiecie, na członka Rady Państwa 
został wybrany Jau hr. Olizar 181-ym 
głosem na 185. Na zebraniu przedwy- 
borczem poddano go jako domniemane- 
go zwycięzcę (opierał się na znacznej 
ilości głosów polskich) szczegółowemu 
egzaminowi politycznemu, zagabując gu 
w rozmaitych kwestyach. Widocznie 
więc egzamin musiał wypaść dobrze. 
Niebezpiecznego rywala miał hr. Olizar 
w panu Pichnie, który otrzymał naj- 
większą po nim liczbę głosów, bo aż.... 
dwa. Powiadają, że jeden głos był 
przewidziany i miano wysłać telegram 
do p. Pichny winszując mu „jędnogłoś- 
nego* wyboru, któś jednak dał drugi 
głos i popsuł cały figiel. 
Lewald. 

+ © << 


Żytomierz, 14 kwietnia. 


Powietrze, przesycone elektrycznością. 
Na ulicach spotykają się pełne skupie- 


nia twarze. Ruch w mieście mimo 
deszczu ogromnego. Hotele, nawet te za- 
zwyczaj puste, przepełnione. Teatr, cyrk 
świecą pustkami. Ludzie mają ważniej- 
sze rzeczy na głowie i w sercu, Wszak 
to dziś 14 kwietnia, dzień wyborów do 
Izby Państwowej. Dziś a najdalej 
jutro, dowiemy się o nazwiskach „naj- 
lepszych* ludzi z całej gubernii, któ- 
rych cała ludność upoważnia do obrony 
wszystkich spraw swoich i interesów. 
Przepowiedzieć, jaki będzie rezultat wy- 
borów, trudno. Najlepiej bezwątpienia 
zorganizowana jest grupa żydowska 
(3-ej wyborców), ale w porównaniu cho- 
ciażby np. z włościanami (80) wydaje 
się nieliczną. O organizacyi tych osta- 
tnich nie wiadomo nic. Gdzie ich sym- 
patye? Czy mają swojego kandydata nic 
nie wiadomo. Z pomiędzy kandydatów, 
o których się mówi wiele że. mają 
szanse przejścia, są z polaków pp.: 
Zukowski inżynier górniczy, Poniatow- 
ski, właściciel ziemski, hr. Włodzimierz 
Grocholski, redaktor „Dziennika Kijow- 
skiego*, obywatel ziemski, Starczewski 
adwokat, luszyński obywatel ziemski, 
Jałowicki obywatel ziemski, Wiszniew- 
ski lekarz, obywatel ziemski; z rosyan: 
Swiesznikow obywatel ziemski, Zuraw- 
ski obywatel ziemski, Zaremba obywa- 
tel ziemski, Andro obywatel ziemski. 
Dalej Goldsztejn, izraelita, adw., Lef izrae- 
lita, filozof redak. „Wschodu“, Słowiński 
syn włościanina, prawosławny, redaktor 
dziennika „Swobodna Myśl* z Kijowa. 
Byc jednak może, że przejdą inni kan- 
dydaci,i o których się nikomu nie 
śniło. 

Ludność miejska, rozgoryczona rezul- 
tatem wyborow 7 żydów na wyborców 
do Izby Państwowej. Pierwsze wybo- 
ry, z powodu małej nieprawidłowości, 
obalone zostały i mimo to, że prawie o 
1,000 głosów chrześcijańskich więcej 
na drugie wybory przybyło, rezultat 
był ten sam, żydzi w żadne porozumie- 
nia z chrześcijańskimi partyami wejść 
nie chcieli. Daje się też wii. 
pewna ku nim niechęć, nawet u bardzo 
liberalnych osób, gorąco broniących in- 
teresów żydowskich. 

Dnia 10-go kwietnia, o godz. dziewią- 
tej wieczorem, do mieszkania p. Ramme- 
ra, na ul. Wielkiej Peterburskiej, rzu- 
cono niewielkich rozmiarów bombę, 
która eksplodowała, raniąc lekko 17-le- 
tnią p. Ratner, Od wstrząśnienia szy- 
by popękały w czterech oknach, sufit 
i podłoga w mieszkaniu uszkodzone. 
Ujęto młodego przestępcę, który nazwi- 
ska nie ujawnił, a którego osadzono w 
więzieniu, wraz z pięciu młodzieńcami, 
ponasa o współudział w zbro- 

ni. 

Wybrany przed paru miesiącami na 
prezydenta miasta polak p. Jan Doma- 
niewski, inżynier, zatwierdzony został na 
tem stanowisku. Inż. Domaniewski, ur. 
się w roku 1847. W roku 1868 skoń- 
czył kurs fizyki matematyczny w uui- 
werstecie kijowskim, poczem przeniósł 
się do instytutu dróg i mostów w Pe- 
tersburgu, który skończył w r. 1876. 
Od tej pory pracował w ministerum 
komunikacyi. W ostatnich zaś cza- 
sach, jako przedsiębiorca, budował kole- 
je. Odnoga Warszawa — Kalisz przez 
inż. Jana Domaniewskiego wybudowa- 
na została. 

Przed kilku dniami zaszedł w sądzie 
fakt dość ciekawy: prezes sądu nie po- 
zwolił przyjmować przysięgi od świad- 
ków w języku polskim. Fakt tem cie- 
kawszy, iż od pewnego czasu Wszystkie 
przysięgi dopuszczane bywały w tym 
języku. 

Gości u nas drużyna teatralna bardzo 
nieliczna, bez repertuaru, nie cieszy się 
powodzeniem, a nawet, jak powiadają 
wtajemniczeni, biedują. Artyści żal 
mają do publiczności, że teatr świeci 
pustkami, publiczność ze swej strony, 
patrząca na sztukę, nie jak na filantro- 
pię, ma żal, że karmią ją przeważnie 
„Ciotką Karolas. A szkoda. Spragnie- 
ni jesteśmy słowa żywego na scenie 
i dobra trupa na pewne powodzenia 
rachować mogłaby. 

Dnia t11-go b. m. staraniem tow. 
Koboliskiego goszcząca u nas trupa da- 
wała przedstawienie na rzecz tego to- 
warzystwa. Panie opiekunki zajęły się 
sprzedażą biletów, miejsca były wyprze- 
dane. Przy programach siedziały panie: 
Wiktorowa Jurycynowa i inżynierowa 
Mieczysławowa librowiczowa w asysten- 
cyi panów i sporą sumę zebrały dla 
biednych miasta Zytomierza. Połowa 
czystego dochodu z przedstawienia do- 
stała się artystom trupy. 

Em.-Jot-Er. 


Wybory na Litwie. 


Wilno 1-1-ty kwiecień. 


Dziś, o godzinie 2-ej, wybory guber- 
nialne ukończone zostały. 

Dzięki blokowi włościańsko-ziemiań- 
skiemu, nie wyszedł ani jeden żyd, a 
wybrano na posłów do Dumy: biskupa 
Roppa, Bolesława Jałowieckiego, Cze- 
sława Jankowskiego i dwóch włościan. 


Sprawa wyborów z Wilna źle stoi, 
wszelkie usiłowania, podjęte w celu 
obalenia wyborów w V-ym_ vkręgu 


spełzły na niczem. Podano kilka skarg, 
złożono mnóstwo dowodów, wykazują- 
cych nadużycia żydów i policyi, ale 
władza uznała je za niedostateczne i 
nowej przemocy uledz musimy. 

Lónoszą, że w dwu fabrykach źydzi 
wydalili pracujących w nich chrześci- 
an. 
. Dziś, „Gazeta Wileńska* zakończyła 
swój żywot, z braku środków. Nie mo- 
gła znaleźć poparcia w szerokich kołach 
czytelników, gdyż w zbyt jaskrawej 
formie zdradzała swą niechęć do wszy- 
stkiego, co miało cechę wyraźnie naro- 
dową. Nie każdemu przecież smako- 
wać może wszechnarodowy bigos. 

E. W. 


Z życia prowincyi. 
=(= 
Ze środkowego Wołynia. 
Mizocz, 19 marca 1906 r. 
(—) Ogólne jest przekonanie, po- 
wszechnie stwierdzone faktami, że nie 


mamy żadnego zamiłowania do własne- 
go krajoznawstwa. Rzeczywiscie, znam 
wiele osób, które łatwiej opiszą piękne 
miejscowości z nad Renu, z kiwiery, 
Szwajcaryi, południowej Francyi i t. p., 
jak własne okolice, nie mówię już kra- 
ju, lecz i swej prowineyi. A jednak ileż 
tu, na każdym kroku, spotykamy pię- 
knych krajobrazów, opromienionych tak 
świetnemi wspomnieniami naszej da- 
wnej przeszłości, przypominających nam 
nieraz, żeśmy od wieków osiedli na 
tej drogiej naszej ziemi, dotąd nas kar- 
miącej swemi płodami. Z zamiłowaniem 
wiee powinniśmy się oddswać własne- 
mu krajoznawstwu, i być wdzięczni za 
odkrycie choćby rąbka tej dawnej na- 
szej przeszłości. 

Od ważnej na Wołyniu węzłowej sta- 
cyi Zdołbunów, biegnie na zachód sze- 
rokotorowa linia kolejowa do Radziwił- 
łowa i do Brodów, leżących już w Ga- 
licyi. O wiorst kilka od ogromnego 
dworca zdołbunowskiego, wagon w ca- 
łym pędzie przebiega wieś Glińsk, tak 
uroczo i malowniczo położoną, że mi- 
mowolnie zwraca "uwagę podróżnego. 
W ostatnich tegoczesnycn prawie dzie- 
jach Wołynia Glińsk ma wielkie zna- 
czenie. Jest to pierwsza tutejsza kolo- 
nia czechów, ktorzy się na Wołyniu 
zaczęli osiedlać w 1868 r., i od tego 
czasu nadzwyczaj porządnie się zabudo- 
wali, rozszerzając się ztąd prawie, po 
innych powiatach Wołynia przeważnie: 
dubieńskim, rówieńskim, ostrogskim, 
łuckim, żytomierskim: mniej gęsto, w 
zwiahelskim, krzemienieckim, kowel- 
skim. Innych powiatów nie dotknęła 
wówczas prawie ta kolonizacya, która 
w wielu miejscach niemal zmieniła ze- 
wnętrzny wygląd kraju. Pierwsza myśl 
o niej powstała w 1867 r. w czasie 
Wszechsłowiańskiego zjazdu w Moskwie, 
w umyśle wielkich patryotów czeskich, 
Polatzky'ego i Riegera. Widocznie po- 
rozumieli się oni wtedy z głównymi 
kierownikami wewnętrznej polityki po- 
zaprzeszłego panowania. Bo w parę lat 
później, naznaczony kijowskim gen.-gu- 
bernatorem ks. Dondukow-Korsakow, 
silnie tę kolonizacyę protegowal, a 
ówczesny jego urzędnik do szczegól- 
nych zleceń, głośny później gen. Gres- 
ser, stale prawie przesiadywał w Du- 
bnie dla ułatwienia kolonistom czeskim 
przyjazdu przez sąsiednią komorę Ra- 
dziwiłłów. Rzeczywiście, popłynęła wte- 
ty na Wołyń silna fala czeskiej emigra- 
cyi. Patrzyliśmy na to własnemi ocza- 
mi i przekonaliśmy się, że rząd wyra- 
źnie pragnął tym sposobem obezwła- 
dnić wpływ na ludność miejscową na- 
szej większej posiadłości ziemskiej. Za- 
miary te jednak, się nie ziściły, prze- 
ciwnie, pomogty w części przenieść nam 
ówczesny straszny kryzys finansowy, 
przez który w owych latach kraj tutej- 
szy przechodził. Pomnieć bowiem nalezy, 
że wtedy właśnie wielu naszych posia- 
daczy ziemskich administracyjnie wy- 
wieziono do wewnętrznych gubernii ce- 
sarstwa, dają: im dwuletni termin do 
zupełnej: wyprzedaży swych dóbr. Dzię- 
ki ukazowi z d. 10 grudniu 1865 r., do- 
zwalającemu w północno i południowo- 
zachodnich gub. nabywanie ziemi li tyl- 
ko osobom rosyjskiej narodowości—ce- 
na ziemi spadła wówczas do minimum, 
a raczej niepodobna było znaleść naj- 
lichszego nabywcę. Koloniści czescy, 
żądni posiadania ziemi, bo w tym wła- 
śnie celu do kraju przybyli, niezmiernie 
stanęli nam w przygodzie w owe tru- 
dne lata. 

Główna administracya krajowa, silnie 
schlebiając czechom, bez względu, że 
byli katolikami, nadała im prawo kupo- 
wania ziemi i różne inne prerogatywy 
autonomiczne pod formą zakładania 
własnych gmin, szkółek ludowych. sto- 
warzyszeń, jednem słowem dość obszer- 
nego samorządu. 

Pamiętam wówczas niejakiego czecha 
Prybyla, dymisyonowancgo podoficera 
austryackiego, i kilku innych mu po- 
dobnych, którzy w imieniu przybyłych 
czechów, traktowali z naszymi polski- 
mi posiadaczami ziemskimi o sprzedaż 
całych folwarków pod parcelacyę cze- 
ską, przyczem najhaniebniej nas wyzy- 
skiwali, bo innych kupców nie było. 
Naturalnie, popyt o wiele przewyższał 
podaż. Dziś prawdziwie wierzyć się nie 
chce, po jak bajecznie niskich ce- 
nach, zawierano wówczas tranzakcye. 
Wieś (ilińsk na samym początku roz- 

arcelowali pomiędzy czechów, stary 

esołowski, a raczej jego sukcesorowie, 
po 16 rb. za morg wprawdzie bez re- 
manentu żywotnego, ale ze wszystkiemi 
zabudowaniami dworskiemi. Za tym 
przykładem poszli i inni nasi obywate= 
le, wywiezieni administracyjnie w głąb 
Rosyi. Pełnomocnicy ich, pozostali w 
kraju, znagleni byli 
dwuletnim terminem. 

Wiedzieli bowiem bardzo dobrze, że 
gdy ten termin upłynie, majątki te wy- 
stawione na publiczną licytacyę w Kijo- 
wie, sprzedane zostaną za bezcen. 


epoki odnoszę czeską kolonizacyą - 


a" C ( 
w Kwasiłowie pod Równem, w Semi- 
dubach i Mirohoszczy pod lvubnem, po 


owym fatalnym 
y ) „= 


Do- 


A 


marszałku Marcinie Zaleskim, wywie- 


zionym do Wałujek woroneżskiej gu; 


Wronowskim, zmarłym za granicą, 
Ulbarawie, Huleczy i w wielu innych 


w Buderażu pod Mizoczem; po a 


miejscach. Wymieniam tu tylko naj- 
bliższe ode mnie kolonie w promieniu 
zaledwie dwumilowym. W następnych 
paru latach kolonizacya ta ogromnie 
się rozszerzyła. Czesi w wyżej wymie- 
nionych powiatach literalnie wyrastali, 
jek grzyby po deszczu. Agenci wał 
zręcili się po kraju i wszędzie kupowa 

najpiękniejsze folwarki, po tej do snije- 
szności nizkiej cenie. Dziś, gdy cena 
ziemi tak się podniosła, prawdziwie 
wierzyć się nie chce temu. Obecnie 
sprzedaje czech czechowi. i to bardzo 
rzadko morg ziemi nie taniej, jak po 
200 rb., a nieraz i drożej. 0O teraźniej-- 
szym wpływie kolonizacyi czeskiej w 
środkowym Wołyniu pomówię kiedyś 
obszerniej w innem miejscu. Dziś chcę 
tylko zaznaczyć, że ów Glińsk, o któ: 
rym na początku wspominałem, jest 
pierwszą tutejszą kolonią czeską i dla- 


tego należy się mu poczestne miejścę | 
n 


w historyi Wołynia. Zajrzyjmy je 
choć po części w jego zamgloną” prze- 
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szłość. Glińsk. którego w dawnych kro-|dwokat, p. Romiszewski, uzyskał stałe 
nikach Hlińskien zwano, posiadał nie-| pozwolenie; mamy więc nadzieję, że tu 


gdyś na wysokiej górze, panującej nad 
całą okolicą, obronny zamek, a raczej 
Horodyszcze, silnie opalisadowane, oto- 
czone fussą i kurehanami. Dziś ta fos- 
sa i te kurhany, porośnięte już prasta- 
remi dębami, lipami 1 jaworami, C0 sil- 
mo świadczy o starożytności tego miej- 
sea. Nasz wołyński uczony archeolog, 
Stypułkowski, odkrył tu drzed 60-ciu 
laty starodawny przedchrześciański mo- 
gilnik. Po rozkopaniu niektórych mogił, 
odkryto w nich kościotrupy w położe- 
niu siedzącem, z niektóremi szczątkami 
uzbrojenia, które jednak nie rzucały ja- 
snego światła na czas ich pochodzenia. 
Dalej odkryto wtedy u prawosławnego 
miejscowego plebana glińskiego płytę 
grobową z czerwonego marmuru ze 
staro-słowiańskim napisem, pochodzą- 
cym z pierwszych lat XV wieku, świa- 
dezącym, że tu spoczywają zwłoki knia- 
hini Pokostyłłowej, bojarki Hlińskiej i 
jej córki. 5am jeszcze przed laty 50-ciu 
tę płytę widziałem. Później przekona- 
łem się, niestety, że zaginęła bez wie- 
ści. JĄ . | 
Wiadomo że kniaziowie Pokotyłłowie, 
których ród już wygasł na początku 
XVI wieku, władali oprócz Hlińska, są- 
siedniemi wsiami, Bohdaszowem, Hpi- 
nem i Aresztowem. | 
Byli to więc niezaprzeczenie słuszni 
bojarowie, czyli ziemianie wołyńscy, 
którzy powszechnie używali tytułu knia- 
ziowskiego. Po nich przeszły te dobra 
w posiadanie znacznej tutejszej rodziny, 
Olizarów Szyszkowiczów. W 1496 roku 
nadane one zostały przez naszego króla 
Aleksandra, potężnemu rodowi ks. Ostrog- 
skich i weszły w skład ogromnej ordy- 
nacyi tego imienia. R 
RZ zburzyli zamek hliński w ro- 
ku 1507, Jednak są ślady, ze ostatni 
ordynat, ks. Sanguszko, marszałek nadw. 
litewski, datował z zamku hlińskiego 
w 17538 r. znany swój respons, na To- 
bione mu zarzuty przez komisyę, usta- 
nowioną przez króla i sejm i zawartą 
przez niego głośną tranzakcyę Kolbu- 
szewską, traktującą, jak wiadomo, cre- 
kcyę ordynacką z 1618 r. Widocznie 
więc zamek hliński był jeszeze wtedy 
mieszkalnym. W następnych latach wła- 
dali Hlińskiem, jak również całą Ró- 
wieńszczyzną: Zamoyscy, Koniecpolsgy, 


Walewscy i Jełowiccy. Oni to ogge- 
dali Hlińsk s. p. Wesołowskiemu, $$ tó- 
ry, jak mówiliśmy wyżej, w 1868 r. 


. rozpareelował tę piękną wieś pomiędzy 
kolonistów czechów. Sam jednak pa- 
miętam, jeszcze przed 50-ciu laty, sta- 
rego prezesa, Pawła Jełowiekiego, wła- 
dającego sąsiednim Bogdaszowem, ` Ipi- 
Bem i Aresztowem, a w kilkanaście lat 
później wnuka jego, $. p. Adolfa Jeło- 
wieckiego, w posiadaniu samego już 
tylko Aresztowa, gdzie mieszkał ze swą 
żoną, uroczą księżniczką Janiną Cze- 
twertyńską. A 

Skreśliwszy tym sposobem choć po- 
bieżnie  historyę starego (ilińska, od 
najdawniejszych czasów aż do dni dzi- 
siejszych, jako jednej ze wsi, najpiękniej 
położonej w tutejszej okolicy. | 

Szczerze pragnął bym zachęcić czy 
telników „Dziennika Kijowskiego“ do 
poznawania własnego kraju i jego przę- 
szłości. 

Józef Dunin Karwicki. 


e -o AOR 
Żytomierz, 12 kwietnia. 


Wczoraj odbyło się w teatrze miej- 
skim przedstawienie na rzecz Rz.-h. 
Tow. Dobroczynności. Artyści teatrów 
warszawskich z iście warszawską wer- 
wą, odegrali dwie jednoaktówki o dość 
błahej treści i sytuacyach cokolwiek 
naciąganych, niepozbawionych jednak 
komizma. Oprócz komedyjek był modny 
obecnie oddział cabaret' owy. Ten ostatni 
zawsze cieszy się wiełkiem powodze- 
niem tam, gdzie chodzi o parę chwil 
szczerego śmiechu, w tym jednak Wy- 
padku niezupełnie był on utrzymany 
w tonie cabaret u. Wydaje mi się, że 
nie należało umieszczać w programie 
takich rzeczy, jak arye z „Halki“ i 
„Flisa“ Moniuszki. Wyglądają one tro- 
che dziwnie obok lekkiej szansonetki, 
w rodzaju. „Jak gdzie kochają“, i zdają 
się skarżyć na niedobrane towarzystwo. 
Tyle pod adresem autorów programu, 
należących, zdaje się, do reżyseryi, co 
zaś do wykonawców, to wyróżniły się 
anie: Kindler i Polkowska, i panowie: 
kindler i Pol, sympatyczny monologi- 
sta. Przedstawienie przysporzy trochę 
grosza Towarzystwu Dobroczynności, jest 
to jednak mała kropla i nie wypełni 
ona próżni anł RAA potrzeb naj- 
różnorodniejszych. Nędzy zawsze jest 
dużo, a przerażająco dużo w ostatnich 
czasach ogólnego zubożenia, więc też 
uczynność ogółu musi być bardzo wy- 
tężona Í co się nazywa „wyżyłowana*, 
Trzeba przyznać, że publiczność Żyto- 
mierska jest naogół dość uczynna, a 
Towarzystwo Dobroczynności robi, co 
może, aby dać tej uczynności ujście. 

Krząta się zabiegliwie nud zbieraniem 
funduszy, jest w Towarzystwie Dobro- 
czynności ruch, jest nawet zapał, byle- 
by tylko trwał on i nadal tak sąmo. 
jak w tym pierwszym roku działalności, 
Bo to my polacy, mamy, wiele, o! wiele 
zapałów słomianych! 

Lewald. 


> a- 
7 Nowej Uszycy. 


Wczoraj odbyło się w Nowej Uszycy 
pierwsze amator. przedstaw, przy pełnej 
Sali, które do najzupetniej udanych. za- 
liczyć można. Grano: „Opiekun w zalo- 
tach“ Blizińskiego, „Stryj przyjechał” 
Koziebrodzkiego, „Z rozpaczy“ Gawale- 
wicza. Główną inicyatorką i reżyser- 
ską, której się przedewszystkiem wdzię- 
czność i uznanie należy, była p. Hrynie- 
wicz. Wyróżniały się dobrą STą pp. 
Drechslerowa, Sinicka, a z panów: Ba- 
czyński i Wolski. Po skończonem przed- 
stawieniu tańczono do rana, w gali zau- 
ważono całe miejscowe polskie towarzy- 
stwo, jak również dość licznie zebrane o- 
bywatelstwo z sąsiedztwa. Było potmouhu 
pań z rosyjskiego towarzystwa i grupa 
zawsze przychylnych rusinów i żydów; 
na przyszłość przedstawienia amator- 
skie sątu zapewnione, gdyż miejscowy a- 


tak pożyteczna rozrywka nie zostanie 
zaniedbaną. 
Podolak. 


Ze świata muzycznego. 


—0)— 


Koncert jubileuszowy p, Kazimierza 
Piatyhorowicza. 


Daję tu tylko notatkę pobieżną z wezo- 
rajszego poranku muzycznego, bo po- 
ważna ocena do znawców-krytyków na- 
leży, nie do profanów. 1798 

Poranek muzyczny wczorajszy róźnił się 
nastrojem nroczystszym od innych, zwy» 
kłych koncertów, a to z powodu jubi- 
leuszu 25-letniego jednego Z występują- 
cych artystów, p. Kaz. Piatyhorowi- 
cza. 

Po solowym wystepie artysty-jubila- 
ta w drugiej części koncertu zaczęły 
się mowy, odczytywanie depesz z po- 
winszowaniem i składanie licznych i 
pięknych upominków od wielbicieli, Po- 
winszowania składały różne towarzy- 
stwa muzyczne i dobroczynne przez 
swych delegatów. Przemówień w języ- 
ku polskim było kilka. Od towarzy- 
stwa dobroczynności wystąpił z prze- 
mową dr Pietkiewicz, od rodaków mó- 
wiła, bardzo ładnie, choć krótko p. Le- 
szczyńska, w końcu p. Glinka. 

Po rusku przemawiał dyrektor tutej- 
szej szkoły muzycznej, p. Łysenko, zre- 
sztą było tych dowodów uznania i hoł- 
du tak dużo, że wymienić wszystkie 
niepodobna. 

Przychodziło na myśl patrzącym, że 
jednak czasy dla artystów zmieniły się 
na lepsze i muzyka zaczyna pierwszo- 
rzędne miejsce zajmować w szeregu 
sztuk. pięknych, dawniej bowiem bywa- 
o tak, że najpierwsi nasi muzycy, np. 
loniuszko, walczyli przez całe życie z 
trudnościami i znosili biedę, a uznanie 
społeczeństwa przychodziło za późno, 
po ich śmierci dopiero. . ] 

O doskonałym kwartecie można nió- 
wić chyba tylko z pochwałami, tak je- 
dnolitym jest i zgranym,i tak doskona- 
le oddaje ducha utworów, wykończając 
całość i rzeźbiąc subtelnie szczegóły. 
Pierwsza rzecz w programie, kwartet 
C-dur Mozarta, jest utworem przesli- 
cznym, o miłym, pogodnym nastroju; 
każdy, nawet niewielki znawca musiał 
odczuć czar tej słodkiej, anielskiej mu- 
zyki, wyrażonej w dziwnie jasnej i pro- 
stej formie i tak prostymi środkami. 
Duże wrażenie robiło andante z tego 
kwartetu, w którym, na tle ciągle pc- 
wtarzającego się, w zbierającego to 
znowu opadającego jak fala, frazesu 
muzycznego płynęła szeroko jasna i 
słodka melodya. Nastąpił potem dla 
kontrastu różny bardzo charakterem, 
ale także śliczny i bogaty w pomysłach 
koncert Szuberta. Następnie grał solo 
jubilat, a gra jego dźwięczała bardzo 
śpiewnie i miło w dwóch rzeczach Ba- 
cha i Wagnera. |. Piatyhorowicz gra 
pięknie, posiada ładną kantylenę, i ton 
duży,i wyrazu wiele. 

Pieśń Wagnera z opery „Meistersin- 
ger“ często jest wykonywaną przez 
skrzypków i lubianą, ale wogóle utwo- 
ry Wagnera tracą bardzo, gdy są wy- 
konywane na jednym instrumencie, mu- 
Baą mieć dla siebie orkiestrę i potegę 
mnóstwa połączonych instrumentów. 

Ogólne wrażenie z koncertu było naj- 
milsze i zostawiło słuchaczom chęć sły- 
szenia częściej takiej muzyki w tym 
samym komplećie. i 

Gdybyż to artyści urządzić teraz je- 
szcze zechcieli jakiś poranek na wyłą- 
czną cześć Mozarta, którego 150-letnią 
rocznicę świat muzykaluy teraz właśnie 
obchodzi. Byłoby to pożądanem i przy- 
jemnem dla melomanów tutejszych. 


Zebranie przedwyborcze do rady 
miejskiej. 


Dnia 16-g0 kwietnia. w sali giełdowej, odbyło 
się zebranie przedwyborcze do rady micjskiej, 
polaków i rosyan staro kijowskiego cyrkułu, zwo- 
iane przez komitet, złożony z pp.: Bryczkina. 
Diakowa. Kuczynskiego, Ołtarzewskiego. Rzepe- 
ckiego, prof. Sikorskiego, Stradomskiego, Ekstera 
Nona. Około godziny -ej wieczorem zgro- 
imadziło się 150 osób; na prezydujacego obrany 
został p. Diakow, a na wice-prczesów pp.: Pol- 
chowski i Bryczkin. Posiedzenie zagaił prezydu- 
jący. oznajmiając, ze obecne zgromadzenie jest 
zwołane przez blok grupy rosyjskiej, tak zwanej 
nowodumskiej i grup polskiej, ezam zaprosił 
p. Rzepeckiego do odezytania referatu. 

W referacie swym po Ztzepecki, omawiając 
wadliwość poprzednich wyborów. zaznaczył, że 
dawny system przyczyniał się do wytworzenia 
wrogich stosunków, z jednej strony między wła- 
ścicielami domów i kupcami a z drugiej między 
rosyanami i polakami, kiórym nigdy nie dawano 
mandarów, chociaz prawo nie zabrania im być 
radayini, dla tego obecnie sformował się komiiet, 
który zawiązał blok z polakami, azeby wspólne- 
mi głosami wybrać uajodpowiedniejszych człon- 

ów Rady miejskiej; stosownie do umowy, z li- 
czby 20 radnych ze staro-kijowskiego cyrkułu, 
ina być obranych 16 rosyan i 4 polaków. 


Po przemowie p. Połchows iego, który tez] 


krytykował stary system wyborów i działalność 
starej rady. zabrał głos p, Stradomski, ogłasza- 
jąc program nowodumskicj partyi i uzasadnia- 
jae go. 

Główne postulaty programu partyi nowodun- 
skicj tak się przedstawiają: Radni nie. powinni 
być jednocześnie przedsiębiorcami robót miej 
skich: wszelkie roboty miejskie wogóle  irzeba 
wykonywać bez pośrednictwa osób wzecieli, lecz 
spusobem gospodarczym; dbać nie tylko o śród- 
mieście, ale niemniej o krańce; podnieść zdro- 
wotnosšć miasta, zwracając szczególną uwagę na 
dostarczenie mieszkańcom czystej wody. i wogóle 
ulepszyć h gieniczne warunki; dla szkół, których 
ilość ma być zwiększona, również dla koszar 
i innych potrzeb, nie wynajmować lokali w do- 
mach prywatnych. jak dotąd, ale budować własne 
gmachy, odpowiednio do potrzeb: nie sprzedawać 
ziemi iniejskiej; urządzić lepsze braki; zwiększyć 
iloś:: linii tramwajowych; polepszyć skład urzę: 
dników zarządu miejskiego, zwiększając ich pen- 
sye: w końcu rozpatrzeć rachunki 1 sprawozdania 
z budowy teatru, portu i zakładów dobroczyn- 
nych Diegtierowa; uznać, że program ten jest 
niezbędny i obowiązujący dla wszystkich wybra- 
nych do rady, żeby wyborcy wiedzieli, do czego 
KA przedstawiciele są obowiązani 1 co robić 

ędą. 


onieważ celem tego zebrania było właśnie 
rozpatrzenie-i zatwierdzenie programu, więc prc- 
zydujący zaprosił obecnych do dyskusyi nad nim. 
Przeciwko programowi wystąpił z mową p. Jaro- 
cki, dowodząc, że wogóle nie można układać ża- 
dnycl programów, a tylko tak funkcyonować jak 
było dotąd; ogólny protest nie dał mu możności 
skończyć: wreszcie, gdy po kilku innych przemo- 
wach, prezydujący poddał kwestyę zatwierdzenia 
i przyjęcia programu pod głosowanie, wszyscy 
jednogłośnie, a w tej liczbie i p. Jarocki,zpro- 


gram przyjęli. Prezydujący oświadczył. że pro- 
gram ten będzie wydrukowany i rozdany wszy- 
stkim wyborconi. 

O godzinie 10 i pół wieczorem posiedzenie 
zamknięto, 


KALENDARZ. 


18 (1) Wtorek — Bogumiła W. 

19 (2) Sroda — Tymona i Hermogenesa. 
20 (3) Czwari. — Sulpicyusza M. 

21 (4) Piatek — Anzelma B. W, D. K. 
22 (5) Sobota — Solera i Kaja P. M 

23 (6) Niedziela— Opieki S-go Józefa. 

24 (7) Poniedz. — Fidelisa kapne. M. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 36. 
Zachód słońca o g. 7 m 19, 
Długość dnia godz. 14 m, 43, 
Przybyło dnia godzin 6 m, 16, 


Wschód księżyca o g. 3 m. 32 r. 
Zachód księżyca o g. I m. — w. 
Dnia 18 pierwsza kwadra o e. 8 m. 42 w. 


„ Teatr miejski: Dżis pierwszy występ Reginy 
Pinkeri i Mario Samarco „Bigolłeio* opera 
Verdiego. 

Teatr Sołowcowa: Dziś „Rigolleio* opera Vor- 
di'ego. 

Elektro-Biograf Sztremera: od 12 w południe 
do 12-ej w nocy obrazy ruchome 

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo- 
wego. 

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3, 

Biblioteka miejska: od 8 do 8, 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 14 kwietnia 1906 r. 
(25 9 g | g. 9 
zrana po poł. wiecz 
Temp. pow. wedł Cel 10,6 11,0 10.8 
Barometr przy U w mm 7360 735,5 737,3 
Stop. wilgotności w proc. 87 86 81 
Kier, i sz. (w m. na m. s.) PW5 PW7 PW4 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 9 10 0) 
Ilość opadów w m/m 1,2 1,2 6, 
od g. 9-ej wiecz. 


do g. 9-ej wiecz. 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby 13,0 
Najniższa . ; i j : 5.6 

oå na powierzchni ziemi 6,4 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . 10,5 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby 11,4 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 

Minimum barometryczne na zachodzie, w cen. 
trum i na południu ny (5.-Matie—741 mm., 
Swinemiundc—748 mm., „emberg— 748 mm, Ni- 
cea -750 mm.) Maksimum barometryczne na 
Uralu (Troick 775 mm.) Opady wypadli miej- 
scami na zachodzie Rosyi. Temperatura wyżej 
normy w całej Rosyi. Oczekuje się: opady na 
zachodzie, ciepła, sucha pogoda w większej czę- 
ści pozostałoj Rosyi. 


KRONIKA. 


— Wybory do Rady Państwa. Wczo- 
raj, w domu szlacheckim, o g. 12-ej 
w południe odbyły się wybory członka 
Rady Państwa z gubernii kijowskiej. 
Głosujących było 220, z tej liczby pola- 
ków głosujących było 132, reszta ro- 
syanie. 

Po oddaniu kartek wyborczych oka- 
zało się, że największą liczbę głosów 
oddano na pana Stanisława Syroczyń- 
skiego (137), po nim z kolei hr. Bo- 
brynskij (80 gł.), a następnie pp.: Wła- 
dysław Podhorski, hr. Michał Tyszkie- 
wiez i Jeremiejew otrzymali po 1-ym 
głosie. Po obliczeniu kartek hr. Bo- 
brynskij cofnął swą kandydaturę. 

Następnie odbyło się głosowanie na 
czterech pomienionych z kolei kandy- 
datów, z których pan Stanisław Syro- 
czyński otrzymał 138 gałek białych I 71 
czarnych, pan Władysław Podhorski 
112 i 97, panowie hr. Michał Tyszkie- 
wicz i Jeremiejew otrzymali mniejszą 
ilość głosów (pan Jeremiejew 28 gałek 
białych). Obrano więc pana Stanisława 
Nyroczyńskiego na członka Rady Pań- 
stwa, a pana Władysława Podhorskiego 
na jego zastępcę. 

— Wybór posła od miasta Kijowa do 
izby Państwa. Wczoraj, dnia 17-go 
kwietnia, odbyły się w ratuszu wybory 
posła do Izby Państwa od miasta Kijo- 
wa. Już.o godzinie 12-ej w południe 
stawiło się na wybory 78 wyborców. 
Kandydat partyi konst.-demokratycznej, 
baron Stengel, otrzymał 68 głosów, kan- 
dydat zaś prawicy, pan Licharew, za- 
ledwie 10. Po skończonych wyborach 
baron -Stengel zwrócił się do obecnych 
z następującemi słowami: 

„Dziękuję wam, panowie, za ten za- 
szczyt, jaki mi zrobiliście, wybierając 
na posła, jestem wzruszony; i dla tego 
nie jestem w stanie mówić dużo. Po- 
wiem tylko, że pojmuję całą doniosłość 
i odpowiedzialność włożonego na mnie 
obowiązku i dołożę wszelkich starań, 
aby urzeczywistnić dążenia, które w 
obecnej chwili wszystkich nas poru- 
szają*. 

Po przemowie tej, na wniosek wy- 
boreów wysłano do Rady ministrów de- 
peszę treści następującej: 

„40 wyborców, zebranych w dniu 17 

kwietnia, w celu wybrania posła do 
Izby Państwa, jednogłośnie stawia żą- 
danie zniesienia kary śmierci w Rosyi w 
chwili, gdy świta nowe życie polityczne 
w kraju i jednoczesnie nalega na udzie- 
lenie kompletnej amnestyi wszystkim 
oskarżonym 0 przestępstwa polityczne, 
agrarne, strajkowe i prusowe, oraz na 
zniesienie wszelkich praw ograniczają- 
cych“. Depesze podpisał poseł do Izby 
Państwa, baron T. Stengcl, upoważniony 
do tego przez wyborców miasta Ki- 
jowa. 
“= — Nowy konsul niemiecki. Cesarskim 
konsulem niemieckim w Kijowie mia- 
nowany został radea ministeryum spraw 
zagranicznych w Berlinie, von Jakobs, 
który przedtem pełnił obowiązki zarzą- 
dzającego konsulatem niemieckim w 
Kapetawię: 

— Z kolei. W trosce swej o praco- 
wników _ naczelnik - Południowo-Żacho- 
dnibh kolei, inżynier F. I. Szmidt, wy- 
dal rozporządzenie, żeby na posiedze- 
niach rady zarządu, na których rozpa- 
trywane są prośby pracowników o Wy- 
danie zapomóg, obecni byli naczelnicy 
odpowiednich wydziałów dla popierania 
prośb swych podwładnych.  Dotych- 
czas w takich posiedzeniach brali udział 
tylko: naczelnik linii, główny kontroler 
i przedstawiciele ministeryum finansów 
i komunikacyi. 


— W kijowskiem Towarzystwie te- 
chnicznem. Dn. i+go kwietnia odczy- 
tauym był interesujący referat główne- 
go inżyntera Noworosyjskich portów, 
profesora P. S. Czechowicza o urządze- 
niu nowego portu zbożowego w Odesie. 
Wyłożywszy w krótkości historyę ro- 
zwoju portu odeskiego i znaczenia jego 
dla rosyjskiego handlu i przemysłu, re- 
ferent zaznajomił następnie słuchaczy z 
urządzeniem i budową tego drugiego, 
ze względu na rozmiary wywozu, portu 
rosyjskiego. Okazuje się, że w ciągu 
ostatniego dwudziestolecia prawie nie 
nie zrobiono dla rozwoju portu, podczas 
gdy wywóz w tymże czasie dziesięciokro- 
tnie się zwiększył. Obecnie w Odesie 
na jeden sążeń długości wyobrzeża wy- 
pada 5—8 razy więcej wyładowanego 
ładunku, niż w innych portach curopej- 
skieh. Z tego powodu wydadki łado- 
wania i wyładowywania są tak wyso- 
kie, że często się zdarza, iż przewóz 
ładunku z Anglii do Odesy wypada ta- 
niej, niż dostawa ze statku, przybyłego 
do odeskiego portu do miasta. W por- 
cie odeskim wypada niejednokrotnie 
statkom czekać długo na kolej przybi- 
cia do brzegu. Oczekuje nieraz po 20— 
30 statków. A eksport stale wzrasta, 
chociaż liczba wielkich firm zmniejsza 
się na korzyść mnóstwa mniejszych. 

Główny przedmiot wywozu w porcie 
odeskim stanowi zboże, którego prze- 
chowywanie, ładowanie i wyładowywa- 
nie odbywa się za pomocą środków 
prymitywnych nieodpowiadających dzi- 
siejszym wymaganiem. Z tego powodu 
jeden pud ładnnku w Odesie kosztuje 
6 kop. i zboże często wywozi się z do- 
mieszkami, obniżającemi jego gatunek, 
co znów zmniejsza cenę jego na zagra- 
nicznych rynkach. 

Na prośbę odeskiego komitetu gieł- 
dowego projekt rozszerzenia portu ode- 
skiego został opracowany przez zarząd 
Połud.-Zachod. kolei na współkę z za- 
rządem portu odeskiego. 

Następnie inżynier Czechowicz opi- 
sał szczegółowo projekt budowy nowe- 
ge portu wyłącznie dla ładunków zbo- 
zowych, nakreślony przez niego wspól- 
nie z inżynierami Poładniowo-Zacho- 
dnich kolei, urządzenie stacyi kolejowej 
składów zbożowych w tym porcie, ulie 
nadbrzeżnych, tam itp., wskazał sposób 
dowozu do nowego portu, a także te 
wszystkie udogodnienia i zniżenie ceny 
przy eksporcie zboża. Urzeczywistnie- 
nie całego projektu wymaga wydatku 
9 milionów rub., ale oszczędność na 
rocznych wydatkach wyniesie nie 
mniej niż 1 mił. rub. rocznie. Na wy- 
konanie wszystkich tych prac potrzeba 
będzie 3—4 lata czasu. 

Referat swój p. Czechowicz iłustrował 
rysunkami i niknącemi obrazami. Zado- 
woleni słuchacze oklaskami dziękowali 
referentowi. 

— Sprawozdanie tygodniowe. W han- 
dlu cukrem panowało w ubiegłym ty- 
godnin mocne usposobienie na naszym 
rynku. Dokonano tranzakcyi z kry- 
ształem bieżącej kampanii z dostawą na 
st. Poł.-Zach. dr. żel. 6 sprzedaży w 
ilości 97,750 pudów, z których 82,450 
p. po cenie na kwiecień 4.24 do 4.30 i 
15,000 p. na kwiecień — maj po 4.30. 
Z wymienionej ogólnej ilości 40.000 p. 
kupiła rafinerya Kisielowska, resztę zaś 
spekulanci od spekulantów. Swiadectw 
wywozowych sprzedano na 10,000-p. na 
kwiecien po 30 k. za pud. Kryształu 
przyszłej kampanii sprzedano 4 partye 
na 126,000 p., z których 76,000 p. z 
dostawą na stacyi kolei Poł.-Zach. na 
wrzesień — grudzień po cenie 4.10 — 
4.17 za pud. Z rafinadą spokojnie, ce- 
ny bez zniiany. 

Na innych krajowych rynkach uspo- 
sobienie było wyczekujące, obroty małe. 


Notujemy: 
Odesa: ceny bez zmiany: kryształ 
4. 41'/, — 4.50: rafinada w głowach 


5.65 — 5.75; rąbana 5.90 za pud. 

Petersburg: ceny bez zmiany: kry- 
ształ 5.00—5.02; rafinada Keniga w gło- 
wach 6.00 za pud. 

Moskwa: kryształ 4.87'/, — 4.90: ra- 
finada w głowach 5.80, rąbana 6.10, 
kostka 5.90 za pud. 

Warszawa. wybory do Dumy Pań- 
stwowej odsunęły wszelkie inne sprawy 
na drugi płan, wskutek czego nie było 
żadnych większych obrotów w handlu 


cukrem. Sprzedane kilka niewielkich 
świadectw wywozowych po 31 — 317, 
k. za pud. 


Na zagranicznych rynkach usposobie- 
nie spokojne, obroty małe: ceny cokol- 
wiek się obniżyły. 

Komisya dla notowań cukru na rynku 
kijowskim rozpoczyna swe czynności 
dzisiaj, 18 kwietnia, i będzie się stale 
zbierać we wtorki i piątki. Cednła ko- 
misyi o dokonanych tranzakcyach bę- 
dzie ogłaszana nazajutrz po każdem po- 
siedzeniu komisyi. 

Posiew buraków idzie pomyślnie i 
jest- niemal wszędzie” na ukończeniu. 

ciągu ostatnich 10 dni w całym 
kraju południowo-zachodnim spadły obfi- 
te deszcze, bardzo pożądane dła po- 
siewów. 


W ostatnich czasach wywóz „cukru 
Ze stacyi kolei żelaznych znacznie się 


wzmógł. Zapasy niewycekspedyowanych 
towarów na stacyach kol. żel. zmniej 
szyły się w całem państwie na 8 kwies 
tnia do 158,000 wagonów, przyczem 0- 
beenie codziennie ładuje się 28,000 wa- 
gonów. Gorzej idzie z dostawą węgla, 
po części z powodu przerwy świątecznej, 


podczas. której w kopalniach nie tado- 


wano węgła. 

— Pogoda. Od paru dni już mamy 
co parę godzin niewielki deszczyk wiosen. 
ny, którego z takiem upragrieniem ocze- 
kują rolnicy, a na który dąsali się wszy- 
scy, spieszący w wolnychchwilach za mia- 
sto dla użycia spaceru. Wczoraj za- 
chmurzyło się od samego rana a o go- 
dzinie 8 po południu rozległ się pier- 
wszy grzmot wiosenny. 

Pod wpływem niezwykle rannej wio- 
sny roślinność poprostu wyrosła w oczach 
i miasto wchodzi w swój najpiękniej- 
szy okres. 

OSOBISTE. 

— Z Jagotinu powrócił ks. M. Re- 
pnin, kijowski gubernialny marszałek 
szlachty. 


| © - wm | 


elektryczny, z 
czątkowej, Fiodor Zinowjew handlujący, 
z niższem wykształcenie i Aleksy 
jarkow z patentem 
chownego—wszyscy 
mokraci: w Nowoczerkasku Charłamow 


Imszenieckiego, 


wieszonego „Uhłiboroba?, 


jewa, 


je Dieło* i „Połtawskie 


Izby sądowej dla badania, 


— ZWŁOKI TOPIELCA. Wczoraj, z Dniepru. 
w poblizu mostu łańcuchowego. wyciągnieto zwło- 
ki jakiegoś nieznanego topielca. Odwieziono je 


do prosektoryum w szpitalu Aleksandrowskim, 


— KRADZIEŻE. Wczoraj w nocy złodzieje 
wyłamali kratę żelazna w oknie skiepu bława- 
inego. Meyera Cypeniuka (na rogu Jarosławskiej 
i Konstantynoywskiej) i skradli 60 rub. w gotówce 
i towarów na 600 rubli. Niespostrzeżeni przez 


nikogo. rabusie umknęji. 


W parę eodzin polem jednego z uczestników 


rabunku, pozbawionego praw I. Potapowa, stój- 


kowy zaaresztował na targu ..Żytnim*. Areszto- 
wany przyznał się do kradziezy. 

— Wczoraj w nocy niewykryci rabusie po- 
pełnili kradzież w środku miasta. na placu Ra- 
luszowym. Nie krępując się zupełnie. złodzieje 
wyłamali okno w sklepie spożywczym Jermolje- 
wa. Towarów nie ruszali, poprzestając na 100 rb.. 
zabranych z kasy i puszce z oliarami. Rabu- 
siów nie ujęto. 

— NUŻÓWNICTWO. W niedzielę, Pogoto- 
wie ratunkowe wzywane było do  włościanina 
Grzeg. Czerniawskiego, zranionego nożem. Rany 
w brzuchu lekarz uznał *ża niebezpieczne i Czer- 
niawski odwieziony został do szpitala robotni- 
czego. Okazało się, że nieszczęśliwego zranił 


jego ..przyjacici*, którego na wiska nie zna zu- 
M , 


pełnie. nazywając go tylko Semenem. 

Onegdaj wieczorem, w podwórzu do- 
inu N-r 32. przy ul. Konstantynowskiej, między 
włościjaninanii M. Zarubinym i J. Płatonowem 
powstała sprzeczka. która skończyła się walką na 
noze. Płatonow otrzymał raną w plecy. Le- 
karz Pogotowia okazał mu pierwszą pomoc le- 
karską. 

— Policya spisała protokuł i pociąga do od- 
powiedzialności sądowej  włościanina Gordieja 
D.. mieszkającego przy ulicy Żylańskiej Nr lik. 
za zgwałcenie włościanki Anny B.. która przy- 
szła do niego na noc. 

— NA SZYNACH. 


W nocy. 16-go kwietnia, 


o dwie wiorsty od st. Kijów. na drodza do Bo- 
Jiwki, znaleziono zwłoki włościanina gubernii ki- 
Jowskiej, Romaniuka, z odciętą głowa 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Warszawa, 17 kwietnia. — Socyalna 


demokracya w odezwach. i-w swym'o0r- 
ganie urzędowym „Czerwony Sztandar“ 


zapowiada na 1 maja zbrojną demon- 
stracyę w Warszawie. 
W Zduńskiej Woli socyaliści zabili 


robotnika narodowca. 


Łomża, 17 kwietnia. — Zwyciężyła 


lista wyborców stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego. 


(0d Agencyi Petersburskiej. 


Petersburg, 17 kwietnia. — W Wilnie 
na posła do lzby Państwowej, został 


wybrany żyd Lewin (syonista): w Ka- 
zaniu—Szerszeniewiez, prof. prawa cy- 


wilnego, k:-d.; w N.-Nowgorodzie -— Sa- 
wieljew (k.-d.); w Astrachaniu-—Kulikow 


(k.-d.); w Saratowie — Tokarski (k.-d.); 


w Rostowie nad D. —Chartakai (k.-d.). 
Instytucya kontroli Państwowej zo- 


staje uniezależnioną od rady ministrów. 


Petersburg, 16 kwietnia. Na posłów 
do lzby Państwa wybrani zostali: w 
Woronieżu Jan Puszkarskij włościanin, 


umiejący czytać, Mateusz Jorszin wło- 


śeianin, Filip Kruglikow przedsiębiorca 
budowlany, rolnik z wykształceniem 
domowem, Jegor Kramarenko szewc, 
rolnik i Porfiry Borisow wójt gminny, 


umiejący czytać—wszysey hezpartyjni, 


Dymitr Miedwiediew kolejowy ślusarz 
patentem szkoły po- 


Po- 
seminaryum du- 
trzej konstyt.-de- 


nauczyciel gimnazyamy, konst.-demo- 
krata, Kriukow, nauczyciel niżegorodz- 
kiej szkoły realnej z lewicy, Sewastya- 
now i Kawkin atamani, stanowi, bez- 
partyjni, od włościan wybrany Kuła- 
kow konst.-demokrata, 

Petersburg, 16 kwietnia. — Wybrane 


na członków luby Państwa: W Połta- 


wie, oprócz Opackiego i Zigola, konsty- 


tucyjnych demokratów, Grtwieckiego, 


pracującego w  ziemstwie, większego 
właściciela ziemskiega, Jasno iego, 
pego prywat-docenta uniwersytetu 
charkowskiego, radnego gubernialnego, 
naczelnika oddziału 
lzby skarbowej, Jułosa, sżyda, redakto" 
ra „Ruskich Wiedomosticj*, doktora 
praw; Czyżewskiego, ziemca, Szemiota, 
ukraińskiego demok ratę, redaktora za- 
i bezpartyj- 
nych włościjan, Kirylenkę, Dubowika, 
Dejalenko i Toślę. W Wiatec— robo- 
tnika Biriukowa, inspektora szkół ludo- 
wych Nieczajrwa, włościan: Kuznieco- 
wa, Tunibasowa i Wichorewa, wszyscy 
ze skrajnej lewicy, lekarzy: Korniljewa, 


Łozina, agronomów: Sadyrina i Owczyn- 


nikowa i duchownego Ogniewa, wszy- 
sey k.-d., włościan: postępowców Mana- 
Chusonowa, Miła i Cersusowa; 
w Astracheniu: szlachcica rodowego 
Awierjanowa, umiarkowany, z niższem 
wykształceniem. 

Połtawa, 16 Kwietnia. — Pismom: 
„Połtawszczina*, „Kołokoł*, Połtawsko- 
Dumki* wyto- 
czono nowy szereg «spraw o przekro- 
czenie tymczasowych przepisów praso- 
wych. Oprócz tego „Połuiawskie Dumki* 
i „kKołokoła* na zasadzie art. 129. 
Przyjeżdżał prokurator charkowskiej 
tych spraw. 

Dochodzenie śledcze w sprawie pisa- 
rza Korolenki i redektora „Połrawszczy- 


ny*, pociągniętych do odpowiedzialno- 


ści za opinię działalności niedawno za- 
bitego Fiłonowa, prowadzi się bardzo 
energicznie. , 


Petersburg, 16 kwietnia. —- Na człon- 
ków Izby Państwowej obrano: "wW Ra- 
zaniu dedatkowo — ‘prezydenta miasta 


| Zarojska, Jareew, kupca, memarchistę, 


z wykształceniem elcmentarnem, i prze- 
wodniczącego  jegorowskiego zarządu 
ziemskiego Fiedorowskiego, skłaniające- 
go się ku partyi K.-D., ale odrzucającego 
autonomię Polski i upaństwowienie zle- 
mi; ukończył on akademię wojskowo- 
prawniczą. 

Niżnij-Nowgorod, 16 kwietnia, — Na 
członków Izby Państwowej zostali wy- 
brani; szlachcic Aleksander Astapjew, 
marszałek powiatowy, s październikowiec 
i włościanin Bugrow. wójt,  bezpartyj- 
ny. 
Wawa 16 kwietnia.—Rząd rzeczywi- 
ście przystąpił do zorganizowania w 
Kurlandyi małych działek ziemi, co sta- 
nowi ważny krok w sprawie reformy 
agrarnej, 

Moskwa. 16 kwietnia. — Drukuje się 
tutaj ułożony przez generała - adjutanta 
Kuropatkina „Sprawozdanie dowodzące- 


go pierwszą armią o rosyjsko-japońskiej 
wojnie“, Dzieło-to będzie się składało 
z kilku tomów. 

Odesa, 17 kwietnia.— Więźniowie. sto- 
jąc przy oknie, systematycznie obrażali 
stojących na warcie żołnierzy, po kilka- 
krotnem wezwaniu do porządku, rozka- 
zał oficer dyżurujący dać salwę do v- 
kna. Jednego więźnia zabito. drugiego 
niebezpiecznie raniono. 

Petersburg, 16 kwietnia. — Poleeono 
Najwyższym ukazem zorganizować w 
porcie Imperatora Aleksandra III dla 
ofieerów floty kurs nauki żeglugi pod- 
wodnej. 

Petersburg. 16 kwietnia. Rada 
Państwa postanowiła wydać ministeryum 
wojny 7 i pół mil. rub na wydatki, 
połączone z przewożeniem wojska dla 
powzeb wewnętrznych Cesarstwa. Po- 
stanowiono uzupełnie przepisy krymi- 
nalne nowym paragrafem, stosownie do 
którego winny rozpowszechniania fał- 
szywych pogłosek o stanie państwowych 


instytucyi kredytowych podlega za- 
mknięciu w więzieniu od 15 miesięcy 
do 2-ch lat i pozbawieniu specyalnych 
praw i przywilejów. 

"Moskwa, 16 kwietnia. — Komisarz 


policyjny Jermolow uznany został za 
winnego umyślnego zabójstwa, popeł- 
nionego w niesieniu i skazany na + 
lata więzienia poprawczego z pozbawie- 


niem praw. 
Tyflis, 15 kwietnia. — Generał-guber- 
nator wydał rozporządzenie, na mocy 


którego strychy domów winny być zam- 
knięte na klucz. Okna, balkony i ga- 
lerye hoteli i innych zakładów, mają 
być zaopatrzone w  specyalne siatki 
druciane. Nie stosujący się do tego 
przepisu, podlegać będą trzechmiesie- 
cznemu więzieniu, lub grzywnom w 
kwocie 3,000 rubli. 

Petersburg, - 14 kwietnia. — Minister 
spraw wewnętrznych pozwolił stronni- 
ctwu + konstytueyjno-demokratycznemu 
na otwarcie kinbu politycznego. 


Biuro Henryka Blocka zostało zam- 
knięte do czasu zwołania kredyto- 
TÓW. 


Charków, 17 kwietnia. — W pociągu 
towarowym, który szedł do Charkowa, 
jechały robotnice fabryczne i 19-letni 
seminarzysta podchmielony. Zaczął on 
zaczepiać jedną z robotnic, a gdy ta 
odpędziła go, wtedy seminarzysta wy- 
rzucił ją z pociągu, poczem sam wy- 
skoczył i nie bacząc na to, iż koła po- 
ciągu odcięły dziewczęciu nogę powy- 
żej kolana, porwał ją, wciągnął do ro- 
wu i tam zgwałcił. Na krzyk dzie- 
wczęcia przybiegł dróżnik kolejowy i 
zastał oboje we krwi. Na drezynie 
przestępca i ofiara zostali odwiezieni do 
Charkowa. Dziewczyna została odesła- 
na do szpitala, a seminarzysta areszto- 
Wany. 

Petersburg, 17 kwietnia. — Ogłoszo- 
no Ukaz Najwyższy e wyłączeniu czyn- 
ności rewizyjnych kontroli państwowej 
z pud kompetencyi rady ministrów 

Gubernatorem twerskim został mia- 
nowany rzeczywisty radca stanu Bon- 
ting. n 

Białystok, 16 kwietnia. — Zołnierze 
pułku dragonów znaleźli ogromną bon- 
bę i odnieśli ją do pułku. 


Budapeszt, 16 kwietnia. — Dziś roz- 
poczęły się wybory członków Izby po- 
selskiej; mają*się ciągnąć 10 dni. Oko- 
ło godziny 8-ej wieczorem wiadome by- 
ły rezultaty wyborów co do 35 kandy- 
datów, wybrano 80 członków partyi 
Kossutha, +4-ch z pättyi konstytucyjnej 
i-go d:mokratę; w liczbie wybranych 
znajduje się minister-prezydent Weker- 
le f minister Aponny. 

Londyn, 17 kwietnia. — komunikują 
z Kairu, że rząd turecki oświadczył 
władzom Egipty iż nie bierze na sie- 
bie edpowiedzialności za usunięcie zna- 
ków granicznych i rozkazał wznieść 
na nowo słapy graniczne. 

Paryż, 17 kwietnia. — Prezydent mi- 
nistrów ‘Sarrien w przemowie swej Za- 
znaczył, że decyzya pokojowa w spra- 
wie marokańskiej osiągnięta została 
przy pomocy ustępstw wzajemnych i że 
ugoda ta zabezpiecza interesy i godność 
Francyi i wzmacnia jej węzły przyja- 
zne. Prócz wego Sarrien wskazał, że 
rząd stłumił ruzruchy, powstałe przy o- 
pisywaniu majątków kościelnych i wy- 
wołane w celu przestraszenia straży i 
rzucenia wyborców w objęcia reakcyi, 
że prawo odłączenia Kościola od pań- 
stwa oparte jest na poszanowaniu su- 
mienia. Rząd i nadal zamierza stoso- 
wać prawo w duchu postępowym lecz 
zarazem bezwględnie do tych, którzy 
powstają przeciw niemu. Prawoso syn- 
dykatach mie dotyczy urzędników i 
rząd obmyśli środki, aby ograniezenie 
to zachowywane było do chwili zmie- 
nienia prawą, 

Paryż, t6 kwietnia. — Związek ro- 
botników z fabryk powozów oświadczył, 
że 1 maja rozpocznie strajk do chwili 
zaspokojenia ich żądań. Jako rezultat 
wczorajszych rewizyi jutro ma nastąpić 
sporo aresztowań. 

Barcelona, 17 kwietnia. — W teatrze 
„Olimpie* skutkiem przerwania się 
przewodników, zgasła elektryczność. 
Powstała panika. Jedna osoba zabita, 
10 ciężko rannych. 


Gielda Petersburska. 


17 kwietnia. Ł908 r. 


4'ię Pańsiwowa renta 4. . . + szał 16 
41/0 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk. 7508 
5% pozyczk preu. 1864 r. . ùs 14 360 
$ „ 1866 r. . 283'/2 
vo obl. prem Szlach. Banku nii 44219 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 446 
„. Petersb. Dyskont.-Puzyczk.. 478 
1»  Rosyjsk. dla Handlu Zew. 352 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo*, 2032 
«+ a Brinsk.RósRALaAbD „ . |. 169 
„  Putiłowsko. « . /. - 95 
„ Bakińsk. Pa Naftow. 670 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. 172 


Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 188 
„  Petersb. Prywat. i Komu. 


Akcyę AE: T-a Zegl. po Dnieprze. A 66 
a3 i -80 48, sa sI . zw 
50, Pożyczka 1905 r. 92" 1.931 4 
g w 1006 r. 893/4 


Usposobienie z papierami /dywidendowymi 
bardzo mocne, z funduszami mocne, z promiówka- 
mi stałe, ale mało ożywione. 
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WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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Grazia Deledda. 


P opiół 
POWIESĆ 
Przełożyła z włoskiego 
Karolina Dzieduszycka. 


Część druga. 


„Jestem Śmiertelnie smutnym — pi- 
sał—mam na duszy ciężar, który mnie 
przygniata, obezwładnia. Od wielu łat 
chciałem ci powiedzieć to, co ci piszę 
dzisiaj, w tym deszczowym, posępnym 
dniu. . Nie wiem jak" przyjmiesz to, co 
ci mam odkryć: ałe, cokolwiek pomy- 
ślisz, Małgosiu, nie zapomnij, że jeżełi 
zdecydowałem się na to, co mam za- 
miar uczynić, muszę być gnanym niemi- 
łosiernem przeznaczeniem, obowiązkiem, 
ktory bardziej od występku jest gorz- 
kim... Może... Ale nie chcę myśleć... 
Nie chcę naclskać na tę, lub inną de- 
cyzyę z twej strony, chociaż od niej 
zależy życie i śmierć moja. Mówiąc 
śmierć, rozumiem śmierć moralną, któ- 
ra ciała nie zabija, ale skazuje na. po 
wolne konanie... Aie pozwól, niech ci 
naprzód wytłómaczę... Jednak widzisz, 
nie mogę, nie mogę! Wydaje mi się, 
że zaledwie ci powiem to, co uczynić 
zamierzam, możesz mnie odepchnąć, 
a tymczasem boleść moja jest tak roz- 
dzierająca, że chcę uklęknąć przed 
tobą, ukryć twarz na twych kolanach. 
jak dziecko płaczące i u stóp twoich 
moją nędzę złożyć, zanim...* 

Doszedłszy do wyrazu: zanim, zatrzy- 


Po- 
tem- wziął znowu pióro, ale dalej pisać 
nie był wstanie, zdrętwiały jakimś dzi- 
wnym mrozem... 

Kim była Małgosia? 


mał się i odczytał rozpoczęty list. 


A on sam kim- 
że był? A ta kobieta kim była? Czem- 
że było życie?... 

I oto niedorzeczne pytania znowu się 
w jego głowie tłumiły. Patrzał długo 
przez szyby na drut, i na kółka i sznur- 
ki na nim zawieszone, z których woda 
ociekała, a wiatr je poruszał nad żółta- 
wą próżnią dziedzińca i pomyślał: 

— A gdybym się zabił? 

Powoli list podarł, najprzód w długie 
paski, potem w drobne kwadraciki, 
które kupkami poskładał, a potem przy- 
wiązał niedorzecznie do sznureczków, 
wiszących na kółkach na drucie, poza 
oknem. 

Około wieczora deszcz ustał i obaj 
studenci wyszłi razem Niebo się wy- 
jaśniło, w miękkiem powietrzu drgał 
szum i wrzawa na nowo ożywionego 
miasta, a tęcza, jako czarodziejska ra- 
ma, obejmowała wilgotny obraz Forum 
Romanum. 

Jasność nieba wróciła Battyście jego 
bezmyślną wesołość. Ani zaś coraz 
bardziej był smutnemi myślami tłoczo- 
ny. Z rękami w kieszeni, z kapełu- 
szem zasuniętym na oczy, z zaciśnięte- 
mi usty, szedł automatycznie, nie zwa- 
żając na nie wokoło siebie. 

Jak zwykłe, obaj towarzysze szli uli- 
«ą via Nazionale, a Daga zatrzymał się 
przed Garroni'm, aby przejrzeć dzienni- 
ki. Ani szedł dalej roztargniony na- 
przeciw całej gromady czerwonych kle- 
ryków, którzy, idąc w rzędzie, gwarzyli 
swobodnie. Jeden z nich zawołał we- 
soło na niego. Wtedy zdawało mu się, 
że się ze snu obudził Klerycy się od- 
dalili. Ich czerwone suknie rzucały 
krwawy błask na mokry bruk, i cały 
trotuar wydawał się nimi oświetlony. 
Byii weseli i bezmyślni ci młodzi chło- 


Rozmaitości. 


Jeden z najlepszych 
Jak cesarz au- dziennikarzy  wiedeń- 
stryacki spędza skich, bar. E. U Alboom 


dzień? ogłosił w „Neuer Wie- 
ner Tageblatt“ obra- 
zek z codziennego życia cesarza 


Franciszka Józefa I. 

Powtarzamy go poniżej w streszcze- 
niu: 

Cesarz wstaje rano, bardzo rano. Zi- 
mą i latem o +-ej. Niekiedy wstaje o 
poł godziny wcześniej, gdy w ciągu 
dnia ma obiad, przyjęcie, lub narady, 
które zajmą więcej czasu, skutkiem cze- 
go załatwianie aktów uległoby zwłoce. 
Budzi się sam, nie potrzebuje nawet bu- 
dzika. Do godziny 5-ej cesarz kąpie 
się, goli, ubiera i je śniadanie. Goli się 
sam, przy ubieranin się wzywa do po- 
mocy kamerdynera przybocznego. Wdzie- 
wa na siebie mundur generalski, ran- 
kiem atoli, zamiast surduta galowego, 
bluzę polową. Na śniadanie pijc kawę 
białą i zjada bułkę. 

Od piątej rano siedzi przy biurku, za- 
łatwia akta, pozostałe z dnia poprzednie- 
go. Do tej roboty musi teraz używać 


okularów. Zapala też zazwyczaj pierw- 
sze cygaro. 


Pali obecnie trzy, albo 


cztery cygara dziennie. Regalia media, 
Peg” lekki.po 16 halerzy za sztu- 
zę. 

Na marginesie czytanych aktów robi 
często uwagi, a gdy ich załatwienie się 
mu nie podoba, odkłada je na bok, by 
zażądać wyjaśnienia bądź z ust mini- 
strów, bądź dyrektora kancelaryi gabi- 
netu, Franciszka Schiessła von Per- 
storffa. 

O ósmej rano rozpoczynają się rapor- 
ty: nasamprzód stawia się ów dyrektor 
kancelaryi, potem szef kancelaryi woj- 
skowej, zbrojmistrz polny, Artur baron 
Bolfrass, dalej pierwszy adjutant gene- 
ralny generał kawałeryi Edward hr. 
Paar, jeszcze później pierwszy ochmistrz 
dworu generał kawaleryi Rudolf książe 
Lichtenstein, albo drugi ochmistrz Al- 
fred książę Montenuowo. Dopiero po 
nich idą ministrowie oraz szefowie na- 
czelnych nrzędów. Szef sztabu general- 
nego, bar. Beck, składa raport co środę. 
Hrabia Gołuchowski melduje się u ce- 
sarza zwykle po południu, choć nie co- 
dziennie. 

W poniedziałki i czwartki udziela 
monarcha ogólnych posłuchań. W in- 
ne dni po raportach pracuje do 12-ej. 
W samo południe na tacy przynoszą 
mu śniadanie: zupę, pieczyste i jarzynę, 
do tego jeden łyk z kufelka, napełnio- 
nego piwem bawarskim. Owo śniada- 
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pcy, żywi i ruchliwi jak płomyk, co 
przechodziły oświetlając drogę i napeł- 
niając ją swoim wesołym gwarem 
i śmiechem! Oni tak i przez życie prze- 
chodzić będą, bezmyślni i obojętni, bez 
cienia namiętności, ktoraby ich zamą- 
ciła, ale też żaden inny nie zaświeci 
im płomień, jak ten który od ich su- 
kien bije. Ani myślał o tem z zazdro- 
ścią i rzekł do przyjaciela, który go 
dopędzał. 

— W mojem dzieciństwie znałem sy- 
na sławnego bandyty; dzieciak pionął 


już wówczas dziką namiętnością i chę- 


cią pomszczenia ojca. Tymczasem nie- 
dawno dowiedziałem się, że zamiast te- 
go, wstąpił do klasztoru. Jak sobie to 
tłómaczysz? 

— Waryat jest! — odpowiedział bo- 
jętnie Daga. 

— A więc nie—odrzekł Ani, ożywia- 
jąc się —My sobie tłómaczymy, lub 
chcemy sobie tłómaczyć wiele pszeho- 
logicznych tajemnic, nazywając warya- 
tem indywiduum, które im podlega. 

— Oonajmniej jednakże jest to- fi- 
ksat. Z drugiej zaś strony i waryacya 
jest skomplikowaną tajemnicą psytcho- 
logiczną; jest to drzewo, którego naj- 
silniejszą gałęzią jest fiksacya. 

— Więc przypuszczam, że tak jest. 
Ale indywiduum, o którem tu mowa, 
miało fiksacyę bandytyzmu; dodaj i fi- 
ksacyę attawistyczną. Wstępując do 
kłasztoru, jakkolwiek jest człowiekiem, 
niemal zupełnie prostym, chciał się 
wyzwolić z tej swojej choroby.. 

— Bardzo dobrze... to znaczy, z de- 
szczu pod rynnę... skończy, waryując 
zupełnie ten twój mnich. Człowiek 
normalny, rozsądny, dotknięty chorobą 
jakiejkolwiek fiksacyi, powinien się 
z niej leczyć, wspierając całkowicie. 
Patrzmy na miłość. Czemże jest mi- 


łość? Także fiksacyą,  nieustannem 
pragnieniem ciągłego zbliżenia do je- 
dnej osoby. Blizko siebie i... sami. 


A więc niema innego lekarstwa, 


aby 
się z miłości wyleczyć, jak to, aby być 
blizko siebie... blizko tej fiksacyi! Po 
czekajno, muszę coś zobaczyć! —zakoń- 
czył Daga, zatrzymując się przed wy- 
stawą sklepową i oglądając pugilaresy. 

— Jest z krokodylej skóry. 

— Ty może masz słuszność — rzekł 
Ani zamyślony. 

— Z pewnością jest 
skóry, 

— Mówiłem o fiksacyi. 
— I pomyśleć, że ten pugilares żył 
Nilu... 

— Jaki z ciebie kretyn! — rzekł Ani. 
— Gdzie jest kwestura? — zapytał po 
chwili. 

— (zy ja wiem? Nigdy z tą panią 
nie miałem do czynienia—odpowiedział 
Daga.—Ale ty dzisiaj... 

— Nie, powiedz mi naprawdę; gdzie 
ona jest? 

— Czy ty myślisz, że jesteś w Nuoro? 
Urzędów jest tutaj tyle; wiem, że jeden 


z krokodylej 


w 


jest niedaleko św. Marcina ai Monti, bo 


raz spotkałem delegata z Sardynii, któ- 
rego znam... 

— (Chcesz pójść ze mną? — zapytał 
Ani skręcając na via Depretis. 

Nagle pobladł i ręce mu drżały. 

— Ale co ci jest? — zapytał towa- 
rzysz Ania, zdziwiony. Poco ty idziesz 
do Kwestury? (o ci się stało? Czyś 
ty jakąś zbrodnię popełnił? 

— Potrzebuję... polecono mi... dowie 
dzieć się o adresie jednej osoby... 
Chodźmy... chodźmy... 

Przyśpieszył kroku, a towarzysz szedł 
za nim, ciekawy i trochę zakłopota- 
a 


= 


Któż to jest ta osoba? Kto cię o to 
prosił? Czy to ktoś z twoich stron? 
ia jakieś tajemnice? Mówże do dya- 
bła... 

Ale Ani szedł wielkimi krokamii nie 
odpowiadał. 
— Powiedzno mi — rzedł Daga, kie- 


za kogo ty mnie masz, zmiłuj się, po- 
wiedz? czy za pieska?... Jeżeli ust nie 
otworzysz, to ciebie porzucam i idę so- 
Die. 

— Poczekaj na mnie tutaj rzekł 
Ani, nie zatrzymując się po schodach 
kościoła, Minęła prawie godzina. Po- 
woli zapomniał o tajemniczem postępo- 
waniu towarzysza i w całej pełni uży- 
wał przyjemności wspaniałego widoku, 
który się przed jego oczyma roztaczał. 
Z najczystszego nieba spływała jasność 
zapadającego zmroku, a na olbrzymim 
wachlarzu ulic, wychodzących z placu 
Esquilino, świeciły wielkie, żółte kule 
latarń. 

Na placu jeszcze jasnym ludzie i po- 
wozy przesuwały się, jakby na olbrzy- 
miej scenie, jedynej w swojej nieskoń- 
czoności. 

— ..I jest niewidzialna nić, 
porusza ludżmi, jak maryonetkami— 
pomyślał student. Oto ludzie przecho- 
dzą, śpieszą sią, znikają. Wszyscy 0 
sobie mniemają, że są wielcy i że osią 
świata są oni, i żyją w tem przekona- 
niu, że świat tylko dla nich istnieje. 
A oni, przeciwnie, są tak man. Wielu 
to z nich zbrodnie popełniło? Może i 
ten pan, który ma tak lśniący cylin- 
der? Kto wie, czy kogo nie struł? 
Wszyscy mają troski... nie, nie wszy- 
sey, to kłamstwo, że ludzkość cierpi; 
większa część, ani cierpi, ani używa. 
Naprzykład wszyscy ci, którzy na Mon- 
te Pincio*) chodzą. Czy ci ludzie mo- 
gą cierpieć, lub też używać?.. Aaa, 
Anauiasz Atonzu? Tak, oto i on nad- 
chodzi; on także wydaje się być ma- 
ryonetką. Wygląda na Pulcinella, kie- 
dy mowi: „Kości już rzucone!“ 

W tej olimpijskiej wyższości z uśmie- 


która 


|*) Monte Pincio, ogród publiczny w Rzy- 
mie. 


dy doszli do Santa Maria Maggiore 


nie trwa około 12 minut. Potem znowu 
praca u biurka do wpół do piątej. 

O tej godzinie jedzie cesarz do Schón- 
brunu cełem zaczerpnięcia świeżego po 
wietrza, zazwyczaj w otwartym powozie. 
Tam natychmiast zasiada do obiadu, 
spożywa go sam: zupę, pieczyste, drób, 
leguminę, dwa kieliszki lekkiego wina 
austryackiego. Po obiedzie już nie jada 
nic więcej. Wraca do miasta i zasiada 
do czytania. Czyta obecnie jedną tyłko 
gazetę, mianowicie: „Fremdenblatt*, ale 
bardzo dokładnie. 

Po gazecie znowu przychodzą na stół 
akta. O trzy kw. na 8 cesarz przesta- 
je pracować, o 8 jest w łóżku. Od pa- 
ru lat już nie chodzi do teatru, upra- 
wia przecież, zwłaszcza latem, myśliw- 
stwo. Innych rozrywek nie zna. Cały 
dzień wypełnia pracą. 

Od siebie dodamy, że właśnie ta pra- 
ca regularna, wczesne udawanie się na 
spoczynek i wczesne wstawanie, a prze- 
dewszystkiem mumiarkowanie nadzwy- 
czajne na punkcie jedzenia i pieia two- 
rzą źródło niezmiernej rzeźkości fizy- 
nej i umysłowej cesarza. 

OO [E 0 4 o nie ! 


założone przed kilku la- 

Towarzystwo ty we Lwowie, ogłosiło 

dla popierania właśnie sprawozdanie za 

nauki polskiej, r. 1905, z którego czer- 
piemy następujace dane: 

Mimo niekorzystne warunki zewnę- 
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Paltoty 


poleca w ogromnym wyborze 
Skład fabryczny 


najnowszych fasonów 


nieprzemakalne $ 


na sezon 1906 r. 


T-wa „PROWODNIK* 
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SIĘ AG. 


MADLA FABETCIW> 


Poleca farby olejne i pokost, znane z wysoki 
czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb gratis 
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski : 

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. 
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z a także i dywany 
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Rzeczy przechowują się za po- 
mocą znakomitego środka prof. 
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Przechowanie od Moli 
Magazyn futer M. I. TOJBA 


firma egzystuje od (831 r. 
PF Mikolaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu "YB 


Według przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra 


na przechowane od moli 


na lato z ubezpieczeniem takowych kompletna gwarancyą 
Dewisa „Luksatin 


wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. 
paisa, ie mając żadnego zapachu nietylko kompletnie zabezpiecza 
od moli i wyliniania, ale i dezenfekcyonuje. 


Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów. 


PZLA, x, re.Ę Tyt ww CI 


Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu 
PalczewskiegO w Kiowi 


egzyst. od 1892 r. 
ej dobroci, oraz farby artysty- 


A418—3—3 


«« środek 
ten 
Srodek prof. 


A316—3-8 
TEDY 
EC 


e ska Nr 6. 


Nr 6, dom własny. Tel. 2048: 


> 


w skwirskim powiecie za: 
mienię na majątek w berdy- 


|Majątek 


czowskim powiecie. Wiadomość: Agen- 
tura „Dziennika Kijowskiego“, Luterań- 
A+77-5-1 


. Herse 


20 Kreszczatik. 


KAPELUSZE 


podług osobiście w Paryżu za- 
kupionych ostatnich 


MODELI.  A474-3-1 


W m. LUBLINIE 


(gub. m. w Królestwie Polskiem, stacya 
kolei Nadwiślańskiej) 
Goroczny Jarmark na bydło rozpłodowe 
czystej krwi rozmaitych ras i na bydło 
użytkowe, a także na świnie zarodowe 
angielskie. 

Licytacya odbędzie się 4 maja (21 kwiet- 
nia st. st.) oglądać inwentarz można na 
placu jarmarcznym 2 i3 maja.— Wszeł- 
kich informacyi udziela i wysyła kata- 
logi na żądanie Związek Handlowy Lu- 
belski.—Adresować należy: Lublin, To- 
warzystwo Rolnicze do Zarządu Związku 
Hodowlanego. R454 


Drukarnia H. Mejnandera 


trzne, iłość członków Towarzystwa w 
r. 1905 dość pokaźnie się zwiększyła. 
Uwaga ta dotyczy także Królestwa Pvl- 
skiego, Litwy i Rusi, które, mimo nie, 
zwykle trudne położenie ekonomiczne- 
mimo bezliku potrzeb miejscowych, do- 
magających się zaspokojenią przez ofiar- 
ność publiczną, udzieliły Towarz. bar- 
dzo wydatnego poparcia. 

Z Warszawy wpisało też Towarz. w 
roku ubiegłym po raz pierwszy w po- 
czet członków założycieli, z najwyższą 
wkładką 200 kor., nazwisko pierwszego 
polskiego rękodzielnika, p. Alfonsa Ga- 
jewskiego, majstra bednarskiego. 

Ilość członków z końcem rokn 1905 
wynosiła tedy 1,239. 

Ogólny dochód Towarzystwa w r. 1905 
wynosił 12,099 kor. 

Suma dochodów w funduszu obroto- 
wym wynosiła 9,113 k. więcej. W su- 
mie tej występuje pozycya 2,274 kor. 
(tj. prawie 25 proc.) jako dochód z wła- 
shego majątku (procent od funduszu 
zakiadowego i sprzedaż wydawnictw): 
świadczy ona, że byt i działalność opie- 
ra Tow. coraz bardziej na elementach 
stałych. 

Stan fumduszu zakładowego wynosi 
40,371 kor., z tego 171 kor. w gotówce 


jako lokacya tymczasowa, reszta w pa- 


pierach wartościowych. 
W ubiegłym roku popierało Towarz. 


chem, bardziej, niż kiedykolwiek drwi 
cym, student powitał powrót towarz, 
SZA, 

— Czy kości już rzucone? — zapyt 
z przesadą, robiąc taki ruch ręką. jai 
by coś rzucał. 

— Tak — odpowiedział Ani, opier 
jąc się o mur. 

Przez chwilę i on zachwycał się pl 
cem, gdzie światło latarni zaczynało je 
sność zmroku zwyciężać, 

Na końcu głownej ulicy, która mu n 
myśl przywiodła drogę, w lesie wycięt: 
zobaczył Monte Mario, jakby mur dait 
ki na srebrzysto różowawem niebie 
sam nie wiedział, dla czego przypomni: 
sobie wieczór dawno miniony, kiedy 
dzieckiem będąc, wyszedł na podnóż 
góry Gennargentu, i widział lękliwe nie 
bo zupełnie czerwone, w którego blaski 
unosiły się duchy bandytów. 

I teraz czuł jakąś tajemnicę, która si 
wokoło unosiła, a widzenie tego miasta 
tego istnego lotu kamieni, poprzecina 
nego jaśniejącemi ulicami, jakby rzeka. 
mi, którejby wody płynęły biciem serc 
zbolałej ludzkości...  Przejmowało gi 
strachem. 

Tak, jak mówił Battystta Daga 1 jak 
się to czyta w starych romantycznych 
powieściach, tak: kości były rzueone. 

Kwestura, na prosbę Ania, a na pod- 
stawie informacyi, przez niego udziel: - 
nych, zajęła się wyszukaniem “Rozalii 
Darios i pod koniec marca uwiadomiła 
studenta, że pod numerem takim a ta- 
kim, na via Seminario, na ostatniem 
pietrze, mieszka kobieta, pochodząca 
Sardynii, która wynajmuje umeblowane 
pokoje, a przeszłość której irysopis od 
powiadają szczegółom, podanym o Oli. 


(PD. cany 


cele naukowe w dwojaki sposób, przez 
udzielanie zasiłków na prace i wyda- 
wnictwa, podjęte poza Towarzystwem, 
jako też przez ogłoszenie szeregu wy- 
dawnictw własnych. Zasiliło przede- 
wszystkiem fundusz wydawnictwa Atla- 
su historycznego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, którego dział II. Ziemie ruskie 
Rzeczypospolitej (w epoce przełomu z 
XVI na XVII w.) ukazał się na krótko 
przedtem w opracowaniu p. Aleksandra 
Jabłonowskiego, wydany z zasiłkiem 
Akademii Umiejętności w Krakowie. 

We własnym nakładzie ukazały się 
w ciągu roku ubiegłego następujące pu- 
blikacye: 

1. Praca dra Wiktora Hahna: Juliusza 
Słowackiego: Samuel Zborowski. 

2. Praca dra Przemysława Dąbko- 
wskiego: Załoga w prawie polskiem 
średniowiecznem. 

8. Rozprawa dra Walerego Łozińskie- 
go: Doliny rzek wschodnio-karpackich 
i podolskich. 

Prócz tego rozpoczęło Towarz. druk 
przygotowanego w roku ubiegłym wy- 
dawnictwa „Ogrodu Fraszek* Wacława 
Potockiego w opracowaniu prof. Ale- 
ksandra Brūcknera z Berlina. 

Jak w roku bezpośrednio poprzednim 
tak też i obecnie podjęta przez Towarz. 
akcya gromadzenia zbiorów, cełem za- 
kładania bibliotek publicznych w wa- 


OTRZYMANO NOWUSCI! 


na letni 
sezon 


meskie i damskie kostiumy. 
ceny na wszystkie towary zniżone 


w domu 
handlowym 
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Ghłopak, 


chcący zrobić karycrę kupiecką, znaj. 
obowiązkowo języki: polski i rosyjski, 
może się zameldować jako uczeń do 
wyterminowania.  Prerogatywę będzie 
miał syn przyzwoitej rodziny, posiada- 
jący jednocześnie język niemiecki. 


T-wo „Prowodnik* 


Kreszczatik 23. 


H. KLIMOWICZ 


Kijów, Mikołajowska Nr. 4 


Połeca swój zakład krawiecki zawsze 
na sezon zaopatrzony w najnowsze ma- 
teryały angielskie. 


Krój według wzorów angielskich. 
samotna 


Staruszka sparaliżowana bez za: 


dnych środków do życia, zwraca się do 
ludzi mających serce i litość, z prośbą 
0 pomoc. R—15—8 
Sprzedaje się z okazyi 

Piękna stylowa Willa umeblowana 
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
w najlepszem miejscn lasu miejskie- 
go „Puszcza- Wodica* przy linii tram- 
waju elektrycznego. Warunki i szcze- 
góły udziela Agentura „Dziennika 
Kijowskiego“, Luterańska Nr. 6. 


A+62 


w Kijowie, Puszkińska 20. 


Sprzedaż wszędzie!! 


materyaly jedwabne, sukienne i perkalowe. 


W wielkim wyborze: sukna i triko rosyjskich i zagranicznych fabryk 
Z powodu oczekiwanego przerobienia magazynu. 


na 


KOTLAROW i CZORNOGOŁOWKIN 


naprzeciwko luterańskiej. A465-5-2 


Parowa Fabryka Gukierków 


. F. Flatt 


Ptasia Nr 6. Warszawa. 


poleca najlepsze: 
Cukierki angielskie. 
Karmelki. 
Marmoladę owocową. 
Soki owocowe naturalne 
Cukier lodowaty. 
Skórki pomarańczowe. 


" (ykatę, Czekoładę. 


8 a Najstarsza 
Fabryka 
Ogniotrwałychkas 


©. ZWITZCHOWSKIGGO 


w Kijowie, Kreszezatik 3 
Tełefonu Nr. 1531. A314-11-10 
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U sulyba, w zupełności może za- 
[06ZA mienić letnie pomieszkanie, 
do sprzedania. Ul. Lwowska, róg Iwanow- 
skiej. Nr 79, „na Górce“. A466-5-2 


"Rtg kum, 


polak, z kilkoletnią praktyką i świa- 
dectwami, poszukuje miejsca w sklepie, 
kantorze lub innej instytucyi. Oferty 
przyjmuje Centr. biuro ogł. hL. i E. 
Metzl i S-ka, Warszawa, sub. „Prakty- 


kant.“ 4471—2==1 
ia kondycyi albo lekcyi w 
Poszukuję miejscu, lub na wyjazd, 


posiadam muzykę i języki: francuski, 
niemiecki i polski. Adresować: Kijów, 
Agentura „Dziennika Kijow.*, Luterań- 
ska 6. Dla nauczycielki. A478-2-1 


P ik poszuk. posady bony, lub do 
0 À wyręcz. pani w domowem gospod. 
Adr.: Chmielnik, g. pod., wieś Mytnik, 
dla S. Kościelskiej. K177—3—2 


Ukończywszy pos. lub stosów. Zaj. 


w biurze lub w interes. handl. Pu- 
szkińska Nr 24 m. 10. 


prawny wydz. poszuk. 


R2893-5-25 


żniejszych miastach prowincyonalnych 
znalazła żywy oddżwięk, a zarazem ży- 
czliwe i wydatne poparcie w szerokich 
warstwach społeczeństwa. 

inwentarze Towarz. wykazują w ksią- 
żkach 11,956 numerów, 17,099 tomów, 
w atlasach i mapach 49 nr., w nutach 
11 nr., w rękopisach 9 nr., w rycinach 
i sztychach 68 nr., w monetach i me- 
dalach 218 nr., w przedmiotach muzeal- 
nych 5nr., prócz tego otrzymuje Tow. 
bezpłatnie 53 dzienników i czasopism. 


| D mmm || 
Podczas ćwiczeń w 
Katastrofa strzelaniu do celu, w 


na pancerniku. pobliżu zatoki Manza- 

nillo, na wyspie Kubie, 
nastąpił w przedniej wieży pancernika 
amerykańskiego „Kearsarge* wybuch 
naboju do działa 13-calowego. Skutki 
wybuchu były straszne: dwóch oficerów 
i 5 szeregowców marynarki padło tru- 
pem na miejscu, 14 zaś marynarzy od- 
niosło rany ciężkie. Przyczyny wybuchu 
dotychczas nie wyjaśnione. 
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Dom Przemysłowo-Handlowy 


Misha! Bukowiśski w Kijowie, 


Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny ..Embu'" 
Poleca: 
Posadzkę terakotową „Marywil*. 
Posadzkę dębową „Tajkury*. 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 
krajową. 
Wykonanie robót przez własnych do- 
świadczonych majstrow. 
Albumy. cenniki—gratis franco. 
A408 


KERKEE E EKKIK ZA 
Wyborowe nasiona 
Końskiego Zębu 
na składzie 
ss Zdrojewski i K. Grabowski 
Ry Kreszczatik 25. Tel. 924. 
1A p! 


> 
4 


N A Iki p Iki potrzebuję da 
AUCZYCIE i r | trojga dzieci, 
wymagane początki muzyki i francu- 
skiego, najstarsze z dzieci ma lat 9, 
Wynagrodzenie 20 rubli miesięcznie. 
rzejazd i całe utrzymanie. Adres: m. 
Kojota, kijow. gub. B. Okuliez Ferma 
Georgiewskaja. A432. 


(warszawianka) prosi 
Młoda osoba o jakiekolwiek zajęcie, 
może udzielać początki jęz. polskiego. 


Srzelecka 6 m. 9. R2895-3-2 
0 b mająca świad ectwa, znająca się 

SODA na gosp., kuch., przyrządz. nia- 
ryn., smaż. konfit., miecz. gosp., drok., 
prasuje mesk. bieliz. dobrze, szuka pe- 
sady. Padol, ul. Czarna graź Nr. 2 
m. 10. Rożańska. R176—2 ~: 


Nauczycielka pol. wychow. zagr n., 


zna franc., niem., mis 
poszukuje posady. Prorezna 28 m. 21, 
od Ł1—1. R2900-3-2 


i : samotny poszukuje 
Młody człowiek jakiegokolwiek Zal 
jęcia. Strzelecka 6 m. 9. R2896-3-2 
P k średn. lat., prosi W-yeh Panów 

Old pracodawców © jakiekolwiek 
zajęcie przy magaz., kant., lub składzie. 
Adr. red. „Dzien. Kijow.“ dla J. P. 

R2889-5-3 


tie Z 


Rowery wynajmują ze swobod. koł. Fun. 
duklejowska Nr. 50. 

Sł da te: inst., ucz. Kijow. 

ll ol Real. szk., mający obszerną, 

praktykę, poszukuje lekcyi na wyjazd, 


Adres: Tetijew, gub. kijow. Buhajow. 
ka, Wąsowsźj. A446 -5-3 
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